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DZIENNIK POLSKI
z £h 'em  1 -g o  stynznis 190U r.

DZIENNIE POLSKI wychodzi nietylko w 
doi powszednie, ale także i w dni świąteczne, 
dając swym  prenum eratorem  363 num erów  ro ­
cznie, prócz dc datków nadzwyczajnych które do­
daw ać Dudzie w  m iarę zachód :ącej potrzeby.

Co tygodnia daje DZIENNIK POLSKI bez­
płatnie swym prenum eratorem  arkusz powieści 
tak, te  w przeciągu roku  wychodzi 5 2  arkuszy, 
co czyni 5 - 6  tom ów powieści rocznie.

Nie potrzebujem y zapew niać naszych czy­
telników , że s ta iać  się będziemy usilnie o to, 
a toby  DZIENNIK POLSKI stal na wysokości za­
dania, jadie dziś m a każde pism o codzienne po­
lityczne. W piśmie uaszem  upraw iać będziemy 
wszy*tk.e działy, onejm ujące przejawy życia na­
rodow ego i społecznego naszej Ojczyzny, tej 
ezęści naszej braci, k tóra  zm uszona opuścić kraj 
rodzinny, szuka pracy i chleba za granicam i jego, 
pobrc tymczych szczepów słu wiań *ich, a wreszcie 
poda weć wiadom ości ważniejsze, dotyczące życia 
i rozw oju innych państw  i narodów .

W tym  kierunku zapew niliśm y sobie liczny 
zastęp  korespondentów , tak, że będziem y mogli 
czytelników naszych spiesznie i dokładni in for­
m ow ać o wszystkiem .

Co do inform acyj DZIENNIKA wogóle są­
dzimy, że czytelnicy sami oceniają je  przycnylnie 
i przyzuają, że są  szybkie i dobre.

Oprócz dodatku powieściowego zamieszczać 
będzio DZIENNIK POLSKI prócz felietonów 
okolicznościowych i tyle zajm u ących

K R C N IK  N IED ZIELN Y CH
Kazimierza Bartoszewicza

stale dwie pow ieści: jednę oryginalną, a jednę 
tłum aczoną. Przed paiu  dniam i rozpoczęliśm y 
drukow ać n i e z w y k l e  z a j m u j ą c ą  powieść 
oryginalną p. t.

„UBOGA PANNA“
pióra SVttBisława Pileckiego.

N aZ w iiA  LUtora, cirszącj śię rozgłosem, 
nie potrzebuje bliższych określi ń.

W  dalszym  ciągu pojaw i s ię :

„Zmierzch”
powieść Stefana Krzyw luewsklego,

o której znawcy wyrażają się z niezwykłem 
uznaniem .

N adto drako  wać będziemy utw ory B lin ­
ckiego, Turczyńskiego, Glińskiego, Kowerakie jitd .

Z przyjem nością donosim y czytelnikom n a ­
szym , że z tu n a  a tyle sym patyczna au to rka 
p. Marja Rodziewiczówna przyrzekła nam  w tym 
roku sw ^ powieść najnow szą.

W  tece naszej znajduje aię także liczny sze 
reg powieści tłum aczonych z języka angielskiego, 
francuskiego, rosyjskiego i w igierskiego, a m ia­
nowicie pp . Miss B r?ddon, Yelly, O hoeta, T o ł­
stoja, Potapeńki, Jok&ja i w. i , k óre kolejno 
zamieszczać będziem y.

Warunki prenumeraty;
Ne prowincji: We Lwowie:

zł. miesięcznie
kwartalnie
półrocznie
całorocznie

zl. 1.50 ct.
4 .50  ,
9 -  . 

18.— „

miesięcznie . . 2 
kwartalnie 6
półrocznie. . . 1 2  
całorocznie . 24 
Za przeaylkę do domu dopłaca się miesięcznie 20 ct.

Prenumeratorowie Deiennika Polskiego mogą 
nabywać najleps e pismo lustrowani: dla kobiet:

„ I i  I ,  U 8 Z O Z ”
po cenach znacznie zniżonych, mianowicie: 

we Lwowie 50 ct. miesięcznie, kwartalnie zł. 1.50 
na prowincji 80 ,  ,  , ,  2.40

Nadto mogą prenumeratorowie nasi nabywać 
po cenie zniżonej kalendarz .ŚMIGUSA* (zamiast 
50 c t)  za 40 ct. — .Rok p rzew ro tów 0 (B.łga- 
rja 1885/6) Jana Grzegorzewski..go (zamiast 3 zl.) 
za 2 zł. — .K ra j W i brazach* prześliczne wyda­
nie obrazkowe, zawierające artystycznie wykonaue 
widoki z Królestwa polskiego, za 8 zł. 50 c t , za­
miast za 10 zł. — .Ogniem I mieczem*, album 
Henryka Senkiewicza (12 rysunków Juljusta Kossa­
ka) 1 zł zamiast 1 zl. 50 ct.

Suly przemysłowe w Galicji.
Lwów 2 stycznia.

Gdy w roku 1869 wprowadzono w Austrji za 
wzorem podobnych instytucyj na zachodzie istnie­
jących, sądy przemysłowe, uczyniono ważny krok 
na drodze ustawodiwitwa społecznego. Ówczesnym 
wymaganiom ustawa z duia 14 moja 1869 czyn ła 
może zadość. Od tego czasu jednak stosunki uległy 
radykalnym zmianom i jeżeli dti iaj stajemy 
wobec zagadnienia, czy i w jakiej formie sądy prze­
mysłowe są kouiecznem ogniwem w organizacji są­
downictwa, wówczas wątpliwości nie ulega, że py 
tanie to zarówno co do treści, jak co do formy 
innej wymaga odpowiedzi, aniżeli przed laty kilku­
dziesięciu. Choćby tylko pobieżny rzut oka na u°Io­
wę przemysłową, uzupełnioną późniejszymi nowelami, 
świadczy, że dzisiaj zupełnie inaczej traktujemy sto­
sunek między pracodawcą a robotnikiem. Stosunek 
ten pod względem materjalnym oceniano dawniej 
wyłącznic ze stanowiska prywetno-prawnćgo. Dzisiaj 
sUnowioko lo jest za ciasne i względy publiczne 
ważną odgrywają rolę przy osądzeniu wzajemnych 
stosunków, wynikających z kontraktu najmu pracy. 
Jeżeli poszczególny robotnik, bez pracy pozostający, 
może być dla państwa obojętnym, to przecież choć­
by tylko chwilowy i lokalny brak zajęcia dla mas 
robotniczych staje się zagadnieniem społecznem, o 
które państwo troszczyć się m usi; jeżeli odosobnione 
wydalenie lub samowolne opuszczenie pracy może 
być ber znaczenia podrzędnego dla produkcji prze 
myślowej i dla porządku społecznego, to przecież 
strfjk masowy jost faktem, który jako objaw nie­
sprawiedliwych hm nicu'ag iiowenych warunków ży­
cia i pracy, zwrócic musi na siebie w wysoLim sto­
pniu uwagę państwa. To też zawsze przpisy usta 
wy podwójny noszą w sobie charakter. Są wynikiem 
względów publicznych i państwo jest bezpośrednio 
intereouwanem w ich urzeczywistnieniu — są też 
natury prywatuo-prawnej, tkreślają bowiem wzaje­
mny stosunek pomiędzy przedsiębiorcą a robotnikiem 
i stanowią ramy Kontraktu pracy, będącego podsta­
wą ekonomicznej egzystencji klasy robotniczej.

O ile jednak chodzi o fernę urzeczywistnienia 
ty eh nowych norm prawa materjalnego, znajdowali 
śmy się dotychczas wobec anomi lji.

Ważność tych postanowień pozwalałaby się do­
myśleć, ąe ich urzeczywistnienie zapewnione jest w 
obu kierunkach, zarówno ze stiony publicznej, jak 
prywatnej. Prństwo przestrzega zachowania tych 
norm przez swojego inspektora przemysłowego, o ile 
w grę wchodzą względy publiczne — urzeczywi­
stnienie jednak praw prywatnych pozostawiało wszy­
stko do życzenia. Instancyj nie było brak, brako­
wało tylko istotn j i prawdziwej pomocy prawnej. 
Ani kolegja rozjemcze, w myśl ustawy przemysłowej, 
aai sądy polubowne stowarzyszeń przemysłowych, ani 
wreszcie sądownictwo włsdz politycznych ic  wszej 
instancji, nic mogły być wyrazem istotnegu wymiaru 
sprawiedliwości.

Reforma procesu cywilnego, która postępowanie 
na nowych z gruntu zmienionych postawiła zasa­
dach, właściwą była sposobnością, by i w tej due- 
dzinie wprowadzić zmiany, odpowiadające duchowi 
■ I M — — — —

czasu i iitotoym stosunkom, by stworzyć dla soorów 
przemysłowych instancję, odpowiadającą ich społe­
cznej i prawniczej naturze. Główne żądania, stawia­
ne do dobrego wymiaru sprawiedliwości, jato  to : 
beztronoe, szybkie i rzeczowe załatwienie sporów, 
odnoszą się naturalnie także do rozstrzygania spo­
rów, wynikających ze stosunku najmu usług. Różni 
ca jest tylko ta, że jeżeli si.* serjo chciało reformy, 
trzeba było z tych przesłanek właściwe wyciągnąć 
konsekwencje. Do bezstronnego rozstrzygania spo­
rów powołsnym być może ii sąd. Konieczną więc 
bjło rzeczą uchylić jndykaturę władz politycznych, 
opartą na rozporządzeniu ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 7 grudnia 1856 dz. u p. nr. 
224, a w jej miejsce wprowadzić judyLaturę sę- 
diiowską. Szybkość orzeczeń zajmuje w spoia;b, o 
które nam teraz chodzi doniosłe znaczenie. Sądy 
zwyczajne wobec nowej procedury cywilnej niezawo­
dnie rychlej dzisiaj załatwiają sprawy, aniżeli za pa­
nowania procedury józefińskiej.

Niemniej jednak sądy zwyczajne, w szczegól­
ności także powiatowe, są przeciążone. Sprawy mu­
szą być zresztą załatwiane w pewujm porządku. 
Pierwszeństwa sprawom przemysłowym przyznać nie 
można. Ale spory, z tych spraw wynikające, często 
i najdrobniejszej nie znoszą zwłoki. Tam, gdzie 
chodzi o zarobek tygodniowi a często i dzienny, 
pomoc sędziowska przyjść może ta późno, jeżeli się 
nie można do niej uciec natychmiast i bezpośre­
dnio. Go do trzeciego postulatu zauważyć wreszcie 
należy, te  w nowym procesie cywilnym sędz-a sze­
rokie m i wprawdzie pole przy ocenieniu faktycznego 
■tanu rzeczy, ale mimo to, a może właśnie dlatego, 
przy sprawach, nie będących natury ściśle jurydy­
cznej i nie dających się rozwikltć na zandzie og 1 
pycli znajomości tycia i stosunków, będzie się uciekać 
do rzeczoziawców, których opiują mniej lub więcej 
będzie związany. W sporucn przemysłowych chcdti 
o specjalną kategorję intsresć w prawnych, przy LtC 
rych doświadczenie, zwyczaj, znajomość szczególnych 
stosunków roboczych i warusków technicznych do­
niosłą odgrywają rolę. Jeżeli tedy orzecznictwo ma 
być szybkie, jeżeli ma być wolne o t uciążliwego apa­
ratu rzeczoznawców, wówczas niezbędną jest rzeczą, 
by ono aię odbywało przy bezpośredniej pomocy 
tyeh sfer, z których spory wychodzą, czyli by przy 
rozstrzyganiu ich te sfery bezpośrednio były czynne 

To są względy, którymi się kierowali twórcy 
sądów przemysłowych w Austrji. Byli oni zdania, że 
pray tych małych a cod*iennyrh sprawach o płacę, 
zobowiązania felnżbowe, wypowiedzenie itp. chodzi 
przedewszystkiem o decyzje rychle, jasne i tinie i 
że przy sądach przemysłowych ważniejszą jest rzeczą, 
by każdy znajdował życzliwy posłuch i ewentualnie 
był nawet ostrzeżony przed iwawolnem pieniactwem, 
aniżeli o mniej lub więcej zręczne i spryme styli­
zowanie ekargi, że dla judykatury ich donioślejszą 
jest rzeczą, by w wyroku prawo i fskta jasny i 
dobitny znalazły wyraz, anizehby urzeczywistniono 
w nich wszelkie subtelne odcienia umiejętności ju ­
rydycznej. Sądy przemysłowe mają bowiem ważne 
społeczne zadanie wychowania i przyzwyczajenia za 
równo przedsiębiorcy, jak robotnika, do poszanowania 
wzajemnych praw, stanowiących podstawę każdego 
stosunku umownego,

Dotyczące sprawozdanie stałej komisji parlamen­
tarnej dla reformy ustaw procesowych weszło na 
porządek dzienny obrad rady p iństwa d, 30 paźdz 
1896, która po krótkiej dyskusji uchwaliła przed­
łożony projekt. Streszczenie tego projektu podamy 
w następnym artykule.

W o j n a .
W Afryce zapanował względny spokój. Anglicy 

nie mają już odwagi, przedsiębrać ryzykownej akcji 
po ostatnich klęskach i ograniczają się na mniejsze 
utarczk które obydwu stronom walczącym nie 
przynoszą większej szkody. Boerowie są dobrej my­
śli, a nawet, jak onegdajsze telegramy doniosły, 
pozwalają sobie na żarty, rzucając do oboiu angiel­
skiego bomby napełnione karteczkami z życzenia­

mi świątecznemi i narodową potrawą angielską: 
plum puddingiem.

Kiedy parę miesięcy temu lew wielko-brytsń3ki 
podniósł grcźoą łapę, aby zdusić zuchwałego farme­
ra południowej Al ryki, co przed paru wiekami osiadl- 
szy na urodza,aych jej równinach, spokojnie upra­
wili ziemię i pisał swoje trzody, nie mącąc wody 
nikomu, wszyscy ludzie uczciwi stanęli po stronie 
Boeró*, idących w boj śmiertuny w obronie ojczy- 
my, w obronie swych chat rodzinnych. Nakoniec 
atołi, nawet największemu przyjacielowi bohaterskich 
Transwalczyków, nie przyszło na myśl, aby w tej 
walce nierównej, toczonej pod otwarłem niebem 
krainy p dzwrotnikowej, zwycięzcami byli prości roi 
nicy, naprędce zamienieni w żołnierzy, nie zaś sa- 
prawne do boju doD rze wyćwiczone pułki potężnego 
mocarstwa.

Początkowe zwycięstwa Bo rów uważeno za 
sukces chwilowy, odnoszony nad słaba.ą liczbą nie­
przyjaciela, lacz wkrótce przekonaGO się, że Boero­
wie, jtk  di elni żołnierze, biją Anglików ns wszyst­
kich punktach Boerzy nie przeceniając bynajmniej 
ani sił własnych, ani sil przeciwnika, chwycili za 
oręż w obronie cgnisk ojczystych, gotowi wylać 
ostatnią kroplę kiwi. Anglicy szli jak na spacer 
wojenny, zaufani w wyższość swej broni, w wyż­
szość orgjnizscji wojskowej swej srmji, której ezten- 
dary tak niedawno jetzeze okryły się chwalą pod 
Obdurm nem na polach Sudanu. I oto klęski pod 
Spyfontein, Stremberg i nad Tugelą czarną krepą 
ptkrywają te same sztandary, a zdobią wawrzynem 
czoła dzielnych Transwslezyków i Orańczyków.

Lon yński dz o -nik Speaker pomieścił bardzo 
zajmujący artykuł publicysty angielskiego Gobsona, 
w którym za ■ tawcę krwawej wojny, która klęskę 
przyniosła Anglikom, a upadkiem zagroził powadze 
wszechświatowej Wielkiej Brytanji, uważa Gecila 
Rhodesa. Gobson przytacza fskty, świadczące, że 
piata, oddana Rbodesowi, starała się usilnie ludność 
rzeczpospolitych afrykańskich doprowadzić do takiego 
stanu, którego wynikiem mogła być tylko wojna. 
Dalej opowiada Gobson, w jaki sposób Rhodes skło­
nił >a swoją stronę pnsę  w Afryce południowej. 
Gdy napad Jumesona nie udał się, Rbotes oświad­
czył, iż odtąd działać będzie tylko przy pomocy 
środków konstytucyjnych i w tym celu wykupił 
większą część gazet. Te ziś których nabyć nie 
mógł, przekupił. Rzeczywistym atoli sprawcą wojny, 
moralnie odpowiedzi »lnym przed narodem angiel­
ki im za klęski poniesione w Afryce południowej, 
jest bez wątpienia ministoi dla lolooji, lord Cham­
berlain. On to zmusi) Ktflgera do wystosowania 
ultimatum, którego bezpoiredniem następstwem było 
wypowiedzenie wojny, a uczynił to sąaząc, iż tak 
z Transwaalem jak i Oranją łatwo sobie da radę i 
bez wielkiego krwi rozlewu obie te rztczypospolite 
przyłączy do posiadłości angielskich.

Tymczasem na placu boju Anglja odniosła same 
klęski. Cóż z l go, że na terenie walki znajdą się 
wkrótce nowe dywizje, w miejeee tycb, które zgi­
nęły. Warunki boju nie zmienią się na lepsze i ogól 
na lympstja, którą cieszą się Boerowie, jeszcze bzr- 
dziej wzrośnie, s rezultat na korzyść Auglji jaszcze 
mniej pewny, aniżeli to było z początK.em wojny, 
gdy jeszcze prtęga Anglji imponowała światu. Cięż­
kie brzemię zwabi na swoje bary lord Cbsmbarlain, 
brzemię, pod którem ug ęłyby się nawet ramiona 
ze stoli. On jednak nie traci fantazji i w chwili, 
kiedy pułki angielskie jeden po drugim giną pod 
kulami nieprzyja iól, podnosi i lęść do góry i grozi 
świstu nowemi zowikłoniami. Czy stoli sam nie 
zginie wśród tych zawikłań i czy nie narazi swej 
ojczyzny na tak eięii-ie straty, których ona nie tak 
szybko będzie mogła powetować, pokaże rozwój 
najbliższych wypadków w Afryce południowej i w 
Anglji. Boerowie nie tracą nadziei, powstanie w Airy- 
re przybiera coraz większe rozmiary i jeżeli nie cios 
śmiertelny, to bardzo ciężką ranę mogą zadać potę­
dze Anglji.

KORESPONDENCJE.
Paryż 29 grudnia

( Wśród feministek — Echa polskie.)
.Francuska Iga praw kobiecych* postanowiła 

zażądać od władz publiczny- b n.ai wen ji pok jowej 
pomiędzy walcrącemi stronami w Transwsalu. W tym 
celu komitet 1 gi z panią Marją Pognon na czrle, 
wystosował list do prezydenta republiki francuskiej 
następując-j treści: .Francuska łigs praw kobiecych, 
wzruszona strasznemi cierpieniami, apowodow nemi 
■ prez wojnę w Transw-.alu, pomnąc aa łzy, wylane 
zarówno w Anglji, jak w Afryce p łudniowej przez 
tyle matek, córek i małżonek, pogrążonych w roz­
paczy, zwraca aię do pana z żądanism od rządu re­
pu liki francuskiej, aby uczynił wszelkie usiłowania 
dla osiągnięcia od walczących zawieszenia broni i 
■wenturln-go zwołania sądu rozjemczego. Rząd an­
gielski, zawiada miając potęgi europejskie o w. po­
wiedzeniu wojny, pozwala przystosować do oko 
liczności obt-cn-ch artykuł 3 konwencji w Hadze: 
.P ia  o ofiarowania swych usiug lub próba ?ądu 
rozjemczego należy do potęg obcych zatargowi, na­
wet podczas trwania wejny. Wykonywanie tego pra­
wa ni« może być n gdy poczytywaue przez jedną 
lub drugą stronę j:ko czyn wrogi.*

Feministki tutejsze święciły w ostatnich cza- 
s-cn kit:a tryumfów. Czasopismo La Frondę z po­
wodu dugiej rocznicy swego powstania urządziło 
uroczy ty obchód, połączony z pięknym kuucertem. 
Zgromadził on najwybitniejsze przedstawicielki dzi­
siejszej armji feministycznej. Na koncercie odegrano 
pomiędzy innemi mi-terjum w dziesięciu akticb pt. 
.Lain*, napisane przez panią Msrję Krysińską. (Mi 
sterjum to, z muzyką G. S tra ta , odgrywa obecnie 
teatrzyk .Bod n.ćre*). Z powodu nbchciu rozważa 
Frondę bilans swej działalności dotychczasowej. Po 

pza czynną interwencją w zdobywaniu różnych praw 
kobiecych u wisdz prawodawczych, założyła Ftonde 
bihljotekę feministyczną .kasę pomocy0, .biuro wy­
najmu pracy*, .kolonje wakacyjne*, .syndykat wol­
nych nauczycielek*, oraz liczne przytułki. Zwłass za 
.kasa pomocy* cieszyła się znaczną synspaiją czytel­
niczek Fronde‘y.

Jednocześnie ze świętem Frond»‘y  pani Marja 
Bonnerial urządziła zjazd syndykatów szwaczek, kwie- 
cisrek robotnic bielizny i krawatów. Zjazd miał ra­
czej charakter święta korporacyjnego, niż właściwego 
kongresu.

Delegatki zebrały się w wislkiej sali Giełd; 
Pracy pd przewodnictwem pani Bonnzrial i Pognun. 
Założycielka syndykatów wyjaśniła, iż zebrała towa­
rzyszki dla tego, aby dać syndykatowi możność 
uświadomienia sobie swych sil i pobudzenia ich do 
.orętszego współdziałania w walce za całkowite wy- 
zwilcnia kobiety — cywilae, ekonomiezre i poli­
tyczne. Poeta, Maurycy Boucbor, wypowiedział wiersz 
okolicznościowy, a całość zebran-a zakończono pię­
knym koncertem.

Akademia francuska □ 'grodziła romans pani 
Marceliny Tinayre p. t .Halle*. Hellć wychowaną 
była przez swego wuja, uczonego hellenistę, czło­
wieka o prawem sercu i szerokim umyśle, który 
dzielnie kształcił umysł dziecka. Ostatnią nauką umie­
rającego opiekuna były słowr . .Kochaj takiego tyl 
ko człowieka, który będzie wart ciebie*. Hallć pa­
miętała o tej nauce, ale swoją drogą, gdy atsnęłs 
pomiędzy dwoma zakochanymi, zwróciła się do poety 
Maurycego, nie ztś do filozofa Antoniego, mcralne- 
go ucznia Tołstoja. Nadchodzi wreszcie chwila, gdy 
Hellć przekonywa się, że poeta żąduy jest zaszczy­
tów, że gotów jest poniżyć aię, aby je otrzymać, 
że ma charakter slaby. Trcskiwa o piękno wewną 
trzne i rozczarowana, zwraca się do filozofa-morali- 
sty i prosi, aby ją dopuścił do wspólnej pracy du­
chowej. Z dumą i wolnością duiiy idzie ku temu, 
co dzials, nie zaś ku temu, co mówi.

Akademia nagrodziła nagrodami po tysiącu 
franków dwie następujące prace: .Lsmsrtine, poćtt 
liriąue* przez Żyromikiego, orar .Saint Franęois 
de Sales* przez Strowski.-go. Nagrodę 500 fr. otr*y-

»)

UBOGA PANNA
P O W IE Ś Ć

S ta n is ła w a  PilecKiego.

— Moja Teklnś! nie rozpaczaj, ale też i nie 
rób  sobie iiuzyj. Praw dopodobnie, że nie wyj­
dziesz tak, jakby  ci się należał i z tw oją p ię­
knością i tw ojem  nazwiskiem , ale możesz zna- 
1, ze czlowieaa, który cię pokocha, możesz zna­
leźć jakieś zajęcie w życiu, in teres, pole do 
praey, sw oje ognisko domowo, a ., a w gruncie 
to  najważniejsza rzecz.

— Mój M tryś taki m oralizatorski, pow a­
żny — m ów iła Tekla czule, obejm ując ,‘rzyja- 
ciólkę i dalaką krew ną — ale m asz rację, naj­
droższa, ja  s tb ie  to  często pow tarzam , zaczy­
nam  też i sw oje ideały podług tego układać; 
widzę się nieraz daleko, hen  daleko, na  głębo­
kiej wsi, spokojna zupełnie. W ierzaj mi, że to 
m nie nęci naw et, już  m am  zanadto  tego życia 
św iatow ego, wesołego i taj strasznej nędzy 
w dom n.

— Coż. aziecko, czy tw śj ojciec zawsze g ra?
— Ach, niestety 1 nie m ówm y lepiej o te m — 

saw ołala s boleścią T ekla, zakryw ająa tw arz 
rękom a.

Jeździły jeszcze dwie przyjaciółki czas jakiś 
go pięknym  ogrodzie, gawędząc o tem  i o w em ; 
wreszcie przyszła pora obiadow a i znow u czar­
ne roadstery , opuściwszy Łazienki, pędziły na 
K rakow skie-Przedm ieście, do pałacu hrabiny.

Po obiedzie u  Rów ieńskich w róciła panna

D am orska do sitb ie , aby się na bal przygoto­
wać do księżnej Dolskiej. Ojca w dom u nio za­
stała, więc znów opieka kuzynki była potrze­
b n a ; zaledwie przy końcu balu  staw ił się h ra ­
bia, aby córkę odprow adzić da dom u. Bal się 
udał, było bardzo wesoło, p. W itold był w nie- 
zlvm hum orze, w racała więc i Tekla żwawsza 
i lepie; usposobiona. P rzypom niały się jej czasy 
w dom u, na W ołyniu, przed sprzedaniem  w si; 
ojciec w ygrał kilkaset rubli, więc jakaś oiucha 
w serce w stąpiła, w yobraźnia opuściła nazna­
czoną przez rozsądek drogę i ję ła  bujać po 
m anowcach. Ojciec poszedł spać, Tekla o tw o­
rzyła drzwi do salonu ze swej przyciem nionej 
sypialni i leżąc, patrzała na blaski poranne, na 
g isn ące  gwiazdy i m arzyła sobie:

,G dvby tak  m łody Dolski o nią się ośw iad­
czył?... Ej nie! blazenek, o t tak , miły towarzysz 
zsbsw y... ale co tn  o tem  myśleć, s ta ra  księżna 
nigdy na to się nie zgodzi, synowie zbyt lubią 
rzucać pieniędzm i, aby się bez posagu żenili... 
A W apowski ?... miły, układny, przyjem nie roz­
m aw ia, ele do serca nie trafi* zupełnie... i te- 
goby przyjęła z pew nością, ale on więcej myśli 
o Krysi Łnkom skiej... Tego Granowskiego nie 
chce za n c w świecie, m arzyciel, idealista, 
trzebaby z nim  w chm urach  p rzesiad y w ać.. 
T rabsk i, prosty  bardzo, 8ans finesse, c ięż ,i jak  
wół, na egoistę w ygląda; Zbą«ki, przyjem ny 
średnio, ale w yobraż i sobie, że znajdzie w niej 
konfidentkę swoich am orów  do T eren i Bełzkiej, 
nudzi ją  swemi trak ta tam i o przyjaźni... Do ża­
dnego z tych wszystkich serce nie przem aw ia*.

I gdy tak m arzy, zjaw ia się przed jej wy­
obraźnią jakiś wysoki mężczyzna, b ru n e t cie­
m ny, o dużych czarnych oczach, ale jego ry ­
sów tw arzy nie w idzi; coś m glistego się przed

nią prze? iwa I ;uż u«ypia, a w yobraźnia szuka 
jeszcze, gdzie to urojone widziadło. .W odoski* 
szepcze jej coś do ucha. ,A ch , tak, W odosk i!*... 
i serce ścisnęło się zlekka, jakieś błogie uczucie 
ow ładnęło nią i kołysze... u la tu ją  myśli, u latu ja 
m arzenia, oddech rów niejszym  się staje... Mor- 
feusz opuścił ostatni rąbek zasłony.

III.
Minęły dni zabaw y w W arszawie, wszyscy 

się rozjechali na wieś lub do wód, panna T e ­
kla nie desperuje, bo ją  Rówieńscy wraz z oj­
cem zaprosili na wieś do siebie.

Płynęło tam  życie nienudnie, milo, bo h ra ­
bina M arja w ypoczywa w mieście, nie na wsi 
W mieście rusza się po pokojach m ało, tańcnje 
skąpo, na ulicę pieszo uie wychodzi nigdy, za 
to szalonym  pędem  biegają roadstery . Na wsi 
czarni przyjaciele ożyw ają spoczyn tu , a ich pani 
natom iast jest w ciągłym m chu . O 8-ej codzień 
na nogach, ngania się za ogrodnikiem , zajrzy 
wszędzie, zgrabny nosek swój wścibi w każdą 
dom ow ą robotę, wszystkie pokoje obejrzy, w 
stajni opatrzy wierzchowce, k tó re  w poobiednej 
porze m ają  służyć do spokojnega spaceru. Dużo 
m aluje, dużo głośno z panną T eklą czyta, pod­
czas, gdy pan  Józef z panem  W itoldem  grają  
w pikietę. R az na tydzień ktoś zajrzy z są­
siedztwa. drugi raz sam a pojedzie do któregoś 
z sąf udow, a tro je  dzieciaków, to jeszcze dro­
bne zupełnie: rok, dw a i trzy lata, więc nie­
wiele z nim i k łopo tu ; biegają starsze po og ro ­
dzie dzień cały, pacierz wieczorny i ranny , to 
ich dotychczas nauka.

Zycie jej spokojnie się ściele, więc bez walk 
wielkich rzeźwo się m sz a , taczka jej lekka 
zupełnie.

— Wiesz, Tekluś — m awia do kuzynki — 
że to  m oja filozofia ta k a : każdy dzień m a swoje 
trndy . J żeli się chce coś w życiu otrzym ać, 
uniknąć wielkich rozczarow ań, boleści, trzeba, 
aby każdy dzień m iał pew ną dozę pracy i tru  
dów. T ak  się przeznaczoną 9umę przyrrości na 
drobne części ro z b ija ; codzitń  na posternnku, 
codzień cd ran a  zapracow ać na czyste sum ie­
nie, to wszystko się dalej dobrze ułoży. Wielkie 
radości, bezczynności długie, upojenia zbyt częste 
i ciągłe, m us7ą mieć swój edw et w nig łych  i cięż­
kich, a długich sm utkach, boleściach i trudach.

— D robne to, jak  m rów ka, tylko, te  bia­
łe — twierdził flegmatycznie, lecz z zadow ole­
niem , uśm iechnięty hr. Rówieński — nic dzi­
wnego też, ie  głosi takie m rów czane teorje.

— Ja stary  konik polny — śm iał się sm u­
tno h r. W itold — wiem coś o praw dzie tych 
złotych słów.

Ku jesieni więcej gości zawitało do pałacu 
w Kmitowie, zjawił się też przelotem  m łody ks. 
Dolski, był stary  hr. W ładysław  Rów ieński, stryj 
pana Józefa, br. Belzki, b ra t pani M arji wraz 
awą m łodą żoną, było kilka polow ań, prze­
jażdżek dalekich po przestronnych  rów ninach 
Podlasia. Deszcze październikowe kazały myśleć 
o odwrocie.

P ierw sze chwile w mieście mijały dla Tekli 
spokojnie. Bywała praw ie co wieczór na cichych 
herbatach  u  krew nych i u  bliższych znajom ych, 
opow iadano sobie o spędzonsm  i “cie, tw orzono 
wróżby o świetności przyszłego karnaw ału, 
o tem , czy się W apowski o Krysię Lukom ską 
oświadczy, o mnogiej liczbie gości z całego 
kraju , k tó ra  zaw ita z okazji ślubu S tanisław a 
Firleja z pan n ą  H.lzenówną*i gw arzono o innych 
zwyczajnych w tym rodzaju  spraw ach. W  dzień

czytała panna Tekla dut'*, opędzała swe nieli" 
czne gospodarskie potrzeby; br. W itold cnś la­
tem  w ygrał w pikietę, teraz w !etrzyl w praw dzie 
klub, ale nikogo z pow ażnych graczów nie było, 
spoczywali gdzieś sobie po tryumfac.< lub po­
rażkach klubowych w B iarritz, Ostendzie, Mo­
naco i innych wesołych nnojacach.

W net po Nowym R oku jęta się W arszaw a 
ożywiać, rozpoczęty się coraz częstsze bale, co­
raz częstsze i liczniejsze zebrania, a  dzień czw arty 
lutego był naznaczony na ślnb hr. F irle a z panną 
H dzenów ną. Do mieszkania D om orskich zaczęła 
coraz częściej bieda zaglądać, h r. W itold znowu 
grę grubszą rozpoczął, już przugrat cały swój 
zapas pieniędzy, już znow u znajom y żydek nie 
raz  jeden  zawitał; zdarzało się, iż dni kilka n :e 
b jło  co jeść, ledwie czysta po ranna herbata , 
a chociaż obiad b f ł  zapew niony codziennie 
w pałacu Rówieńskich, do szóstej jednak  ciężko 
było doczekać. Głownem zajęciem Domorskiego 
były teraz system y ru!°ty; stos drukow anych 
spraw ozdań leżał przed nim , obok kaw ałek pa­
pierń, na którym  dodaw ał, m nożył i liczył na 
wszystkie sposoby. Kiedyś kupił m ałą ruletę 
i sam zaczął próbow ać na  zialonej ceracie tych 
swoich w ym yślonych system ów . Nieraz Tekla 
już spała po balu, gdy długo w nocy słychać 
jesscie nylo m onotonne warczenie kulki, obija­
jącej się o klatki z liczbami.

— Zdaje mi się, że m am  wreszcie! — za­
wołał do córki wesoło — ale m usisz u  po­
m ó d l, bo to  duża z liczeniem robota .

T ekla m arszczyła brwi, ociągała się, lecz 
w końcu siadała naprzeciw  ojca przy stole 
i kalkę rzucała, okręcała koło, a en  znaczył 
m arkam i na  ceracie i prow adz i aw*je rachunki

(Ciąg dalsey nujtąps).

\
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mai p. Boye za pracę .Staniałaś Leszczyński et le 
tro iriću . t.aitó de Yienae*.

Czaiopiamo .P etit Poete* umieazcza portret i 
b iogr Br jednego ze swych współpracowników p. 
Rudo fa Glinki, profesora w Uarsylji. F./deryk Lo- 
lióe w książce p. t. .Tableau de rhistoira littórairs 
du monde* udziela nieco miejsca literaturze pol­
skiej. Czasopismo „Unirers et le Ifonda* z d. 28 
listopada Pomieszcza fejleton p. E. Buć o Adamie 
Mickiewiczu.

Pomiędzy licznymi manuskryptami w rozmai­
tych językach, ofiarowanymi niedawno bibliotece w 
Arras przez p. Wiktora Adrielle, znajdujemy zbiór 
poezyj polskich od 1784 do 1838 roku p. t. .Zbiór 
różnych wierszy. Zatrudnienie w tulactwie*.

Głos z za grobu.
.Głosem z za grobu* nazwał p. Drummont, 

redaktor antysemickiego dziennika w Psryłu L a  
liore pa,Oli, pismo, którj w maju z r. otrzymało 
14 członków kobg.Ł.u pokojowego w Hadze. O pi­
sm u tern wspominaliśmy ju t w łamach Dtiennika. 
Obecnie Kurjer poznański otrzymał dosłowny tekst 
•wego listu, który bnuii jak następuje:

.Dostojne zgromadzenie, zwołane z humani­
tarnej inicjatywy mego młodego władcy, zechce — 
jak ufam — posłuchać pokornego głosu przyjaciela 
pokoju, który idąc diadem nieśmiertelnych krze­
wicieli pokoju społecznego i politycznego: Le PUy’a, 
Urquhardta i jego mistrzów, ośmiela się przedłożyć 
swoją prośbę.

.Jedną z najgłębszych i najgłówniejszych przy­
czyn rozterki politycznej w Europie w naszem stu­
leciu, jest wedle powag wyżej wzmiankowanych r o z ­
b i ó r  P o l s k i ,  pogwałcenie prawa Bożego.

.Bezpośrednie następstwa tego (perjodyczne i 
nieustanne niepokoje wśród tego nieszczęśliwego na­
rodu) i pośrednie (zły przykład i zatrata poczucia 
sprawiedliwości w działaniu polityki i dyplomacji 
europejskiej w ogóle) są aż nadto widoczne.

.Spróbujcie oddać Polsce niezależność polity­
czną; twufząc państwo, wyposażone wreszcie w cha­
rakter neutralności, jak Szwsjcarja. Służyłoby ono, 
jak ongi, jako grobla przy ścieraniu się dwóch cy­
wilizacji wielkich mocarstw, mn sąsiednich i mogło­
by w pokoju spełniać zadanie cywilizacyjne, jakie 
mu przeznaczyła Opatrzność.

.Naród polski, jakkolwiek bardzo biedny, nie 
omieazkalbj p/zyczjoić aią do okupienia swej niepo­
dległości, płacąc mocarstwom, które aią podzieliły 
krajem, pewne wynagrodzenie. Umiał on w prze­
ciągu kilku tygodni sebrsć miljnn rubli, aby je zło­
żyć w darze swemu monarsze, przybywającemu po 
raz pierwszy do W arszawy Czegóż nie poświęciłby 
na to, by odzyskać życie polityczne, względnie nie­
zależne ? Ta kombinacja rozwiązała ręce polityce mo­
carstw interesowanych, wyczerpujących w inaczn^ 
części swa siły ua utrzymanie opłakanego, obecnego 
stanu rzeciy.

.Jestto głos prostej sprawiedliwości, treść sama 
prawa bożego. Spodziewam się wię, i s  Wasza Eksce­
lencja zechce postawić tę kwestję n s porządu obrad, 
albo prsyDsjosniej poprzeć ją, zapewniając jej swój 
głos w dyskus.i kongresu*.

Wilja w Betleem.
Święta za nami.
Jakie jednak obchodzą je tsm daleko, na świę­

tej ziemi, gdzie zrodziło się światło wiary Chrystu­
sowej ?

Nie wysłowione rozrzewnienie — opowiada jeden 
z podróio ka n — przejmuje całą istność do głębi, 
w miarę ubliżania się dnia wigilijnego. Cała chrze- 
ścjańst* ludsość Jerozolimy i Betleemu, zarowno 
miejsi j t s ,  jak przybysze, przez kilka dni ostatnich 
zarzuć* ws*T'tko, co ziemskie, aby oddać się cał- 
kowic e rozmyślaniom i praktykom religijnym.

w przeddzień wigilji niezliczone rzesza 
opusz *ją Jerozolimę, dążąc do Betleemu. Przeważna 
liczba udaje się piesze. W dwie godziny jest się u 
celu. Bibtjs, legendy, reminiscencje historyczne — 
wszy tko to skraca jeszcze bardu* j drogę.

Oko nieustannie spotyka przedmioty opromie- 
mienione hi skiem świętości. Oto su sz  u wstępu 
dc Betleem dom sędziwego Symaona; oto studnia 
Tizech Króli, z której czerpali wodę po raz ostatni 
w swej wyprawie do żłobku Chrystuaowego. Przy- 
tem fantazja nasza, synów Północy, łącząca przyj­
ście Chrystusa nieodzownie z zimą mroźną i kopną, 
zdum i-wa się, pstrząc na pierwszo zwiastuny wiosny, 
wykwitające w tej porze z łąk bttleemskicb.

Ze wzgór.a, tuż przed miasteczkiem, rozpo­
ściera sie wspaniały widok na całą okolicę. W stro­
nie północnej jeszcze majacz jją zarysy Jeruzalsmu — 
na południu zaś wid.ć jak na dłoni Betlsem, wień­
czące szczyt góry swymi domami.

Zanim tam dotrzemy, wstrzymuje nas jeszcze 
grób Racheli, mslżonki Jakóba, która w drodze do 
Betleem w tem miejscu miała powić Benjamina, 
przyczem sama padła ofiarą śmierci.

W dzień wigilijny gromadzą się tu liesne za- 
*tępy» *by patrzeć na uroczysty pochód katolickiego 
patrjsrchy, który o godz. 1 w południe przybywa 
z wioski Bet-Dialu w otoczeniu duchownych, żan­
darmów i kawaaów. Na wzgórzu przed Betleem wi- 
tają go muzyką i przemowami wychowankowie do­
mu sierot pod wezwaniem Przenajświętszej Rodziny.

Wreszcie cała potężna rzesza wtłacza się w 
ciasne uliczki Betleemu, witana przez mieszkańców, 
którzy już przedtem wylegli na ulice i dachy domów, 
przyodziani odświętnie. Przed kcezarami straż wy- 
stępuje pod broń i oddaje pochodowi honory woj­
skowe. Przed kcścielem Marji oczekuje przybyszów 
konwent 0 0 . Franciszkanów, poezem wszyscy już 
razem ruszają do groty narodzin we wschodniej 
części miateczka. Grotę ową nakrywa stsra potężna 
świątynia, podzielona czterema rzęlami kolumn na 
pięć naw — isny las kolumn, wzniesiony tu w r. 
326 przez cesarzową Helenę.

Po .T e Deum* odprawia duchowieństwo pon- 
tyfikalne nieszpory, celebrowane przez biskupa, a 
kuńczące się procesją do miejsea świętego.

Tsm kończy się uroczystość kościelna. Tsraz 
pozostaje troska ziemska o dach nad głową, o kęs 
strawy. Wielo pątników wraca jeszcze nocą do Je­
ruzalem, odważniejsi próbują szczęścia w klasztorach 
i gospodach.

Wypoczynek trwa niedługo. O godz. 10 wie­
czorem odzywają się nagle dzwony wszystkich ko­
ściołów, zapowiadając pastorałkę. Poprzedzają ją 
śpiewy chóralne, tak, iż msza właściwa rozpoczyna 
s i: dopiero o północy. Po mszy znowu cily pochód 
rusza do groty urodzin, gdzie biskup odczytuje 
Ewangelię o Narodzeniu Chrystusa Pana. Przy sło­
wach .M srja owinęła Boskie dziecię w pieluchy, po­
dają mu figurkę, wyobrażającą Dziecię Jezus, którą 
biskup owija w białą tkaninę i składa na miejscu,

gdzie według podania znajdował się żłobek Później, 
gdy ju t procesja opuści grotę, odczytują tu kapłani 
ciche maze, przy których funkcje ministrantów peł 
nią notable betleemscy. O zaszczyt ten ubiegają się 
najpoważniejsi mieszkańcy. Owe msze przeciągają się 
nieraz aż po za południe piarwazego dnia świąte­
cznego.

W nec wigilijną Betleem snu nie zna. Ruch 
w miasteczku nie uztaje ani na chwilę. Pątnicy 
zwiedzają miejsca upamiętnione dziejami Cbrystuaa. 
Tłumne pielgrzymki odbywają aię na .pola paster­
skie*, nad któremi ongi zabrzmiała w tę noc pieśń 
anioła, na .lany Boaza*, kędy snuła się Ruth, 
kłosy opadłe zbierając, do .Dawidowej pieleszy* 
i t. d

Wigilja betle emska — Kończy podróżnik — 
pozostawia niezarte wspomnienia w duszy katorgo, 
kio brał w niej udział.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Djtrjusz lwowski
Ś r o d a  3 giuduia.
Teatr hr. Skarbka: .Synowa*, komedja. Po­

czątek o godz. 7 wieczorem.

kalendarz?. Środa (3) Genowefy. ici ód 
słońca o gedzinie 7 -rout 58, zachód o godzinie 
4 minut 12

Z dala ubiegłego. Dzień Nowego Roku jest 
synonimem catej powodzi życzeń i gratulacyj roz 
sibwających sią zewsząd i na wszystkich: serdecznych 
i życzliwych, robionych i naciąganych, przyjemnych 
i nieproszonych, ujmujących i przejmujących nie­
smakiem. Różnie bywa, zależy — jak, gdzie i od kogo. 
Chcąc streścić dzieje dnia ubiegłego w jednem zda­
niu, trzeba powiedaieć: .Lwów cały życzył sobie
wzajemnie wczoraj po uszy* ; stróż lokatorowi, wo 
źay panu radcy, bileter teatralny .stamgastom* od 
Melpomeny, bezpłatny praktykant swemu szefowi, 
słowem, ulaniu życzeń i gratulacyj zrosiła nasze mia­
sto tak obficie, że giełda najbliższych miesięcy po­
winna notować absolutnie same tylko szczęśliwe 
ewenementa w dziedzinie zdarzeń i ludzkich przy­
padłości.

Pisząc jednak uek.olog a raczej pełne uinania 
wspomnienie wczorajszemu pierwszemu styczniowi, 
byłoby niesprawiedliwością uie wspomn eć i nieu- 
wiecznić dla potomności faktu, jak fo ten Nowy 
rok obchodzono hucznie a wesoło, serdecznie, nie­
porównanie ujmująco w domu państwa wiceprezy- 
dentowstwa Michalskich przy ulicy św. Michała.

Wiceprezydenta Michalskiego, już nauczono się 
nazywać Wierzynkiem lwowskim. 1 slaszniel... Wczo­
rajszy 1 stycznia, święcony sutem przyjęciem u pp 
Michalskich był tego jednym z dalszych .olśniewa­
jących* dowodów.

Przyjęcie na tle obficie i smakowicie zastawio­
nych stołów i gęsto rozlewającego się, przysłowio­
wego już pp. Michalskich .węgrzyna*, roipoczęlo 
się o godz. 12 w południe, a przeciągnęło aię do 
godz. 6 wieczorem. Kogo na niem nie było! Była 
prezydentów* Małachowska, wszyscy niemal człon­
kowie r*dy miejskiej, redaktorowle pism, dyr. Heller 
itd, Oboje gospodarstwo rozwinęli wczoraj cały urok 
snanej swej gościnności. Każdy byl nią ujęty aż du 
wdzięczności. W.ęc jakże nie rozpamiętywać przy­
jęcia wczorsjizego u naszego lwowskiego Wierzynka...

„Cua alt; pa u je  W pafl«t*lb dUńsklBRI, coś 
tu krzywo idzie...* Oficerowie dawniej uprzejmi dla 
publiczności, ugrzeczmem,

Skonfiskowano!

Wczorajazej niedzieli jeden z... duóczyków p. 
K., uczul to na awojej skórze boleśnie. Mial on to 
nieszczęście, ts  musiał ilć tym samym trotuarem, 
co dwóch oficerów ze swojemi paniami. Jednemu 
z .bohaterów w czasie pokoju” wydało aię, że p. 
K. spojrzał na jego towarzyszkę nie tak, jakby na­
leżało. To było aż nazbyt dostatecznym powodem, 
aby z okropnym okrzykiem wyciągnąć pałasz i rzu­
cić się na bezbronnego P K począł uciekać, przy­
czem potknął się o balaaki, otaczające skwer. Ta 
okoliczność sprawiła, że rozjuszony wojownik dopadł 
bezbronnego. Padł raz, wymierzony w głowę, p. K. 
wstrzymał szablę r^ką, trysła krew. Przybiegła po­
licja i wszyscy udali się na inspekcję.

Na inspekcji urzędował jeden z koncepistów. 
Zsczęło się rozpatrywanie sprawy: sprawiedliwe, 
bezstronne. .Gildenstern* duński poprosił oficerów, 
aby zajęli miejsca w odtiale przeznaczonym dla fun- 
kcjooarjuszy urzędująch na inspekcji, .cywilowi* zaś 
rozkazał, aby zatrzymał się przed bilaakaini t. j. 
tam, gdzie stoją najrozmaitsi rzezimieszki. W dal­
szym ciągu bezstronnego postępowania zażądał pan 
koncepiata od cywila nazwiska, a gdy ten mu je 
powiedział, posunął swą sprawiedliwą gorliwość urzę- 
do tego stopnia, że poleci! rewizorom sprawdzić, czy 
to jest prawdziwe nazwisko.

W dalszym ciąg bezstronnego postępowania po­
żegnał się p. koncepiata z oficerami, nie żądając 
wcale naw isk. Cywil, chcć pokrzywdzony, nie uzy­
skał zadośćuczynienia — wolno mu było natomiast 
pójść do lekarzy, aby wreszcie opatrzyć rękę, co 
powinno było się stać zaraz po wypadku. .Coś sie 
psuje w państwie... Danji; nawet w tem państwie 
ryby, jeśli cuchną, to od .głowy*...

Wieczór fantastyczey. Pod tym tytułem od 
była aię wczoraj w s iii .Sokoła* zabawa, w l tSrej 
wzięło udział przeszło 800 osób. Nowośó ta wyz 
wolota takie zainteresowanie, że dalszy pokup bile­
tów musiała wstrzymać pclicja. Zabawa udała się 
pod każdym względem doskonale. Miłem urozmaice­
niem programu były produkcje znanego, a zawsze chę­
tnie widzianago Wl. Barącza. Podnieść należy również 
śpiew p. Saka, doskonale usposobionego i dekla­
macja pp. Beja>akiego, oraz Nowakowskiego. Nie­
mało też oklasków zjednały sobie obrazy, nłoione 
przez radcę Cbołodeckiego, przedstawiające wiek XX. 
Dużo powodzenia miała również .poczta*, kiero­
wana przez paoią Lewicką, .Kolo szczęlcia*, oraz 
.kręgielnia*. Dochód z zabawy, urządzonej przez 
kolo akademickie .oświaty ludowej*, przeznaczony 
jak na utworzenie bursy w Czerniowcacb.

Za służbą przyszła do Lwowa ze wai młoda, 
uczciwa dziewczyna, Rózia Górniak. Służbę po dłu­

gim szukaniu znalazła u żydów przy ul Berka 1. 8, 
a na nieszczęście znalazia służbę zlą — chleboda­
wcy byli skąpi, niesumienni, wyzyskiwali młode siły. 
Temu kilka dni zdarzyło się, że chlebodawcom Rózi 
ukradziono kika polan drzewa. Podejrzenie zupemie 
niesłusznie padło na młodą Blużącą i zaczęły się 
groźby, dokuczania ?jadliwe, bezlitośne. Dziewczyna 
dotknięta do żywego, nis mogła znieść tej ciągłej, 
ustawicznej męki i aby raz z tem wszystkiem skoń­
czyć, raz wresicie zakończyć te ciągle męczarnie — 
rzuciła się wczoraj wieczorem z 1 piętra na bruk 
ulicy. Z potrzaskaną ręką i nogą odwieziono om­
dlałą do szpitala. Lud na przedmieściaah m ówi: 
.Służba a żyda, to psia służba*.

Z wlscu lekarzy Iwowakicn. W ostatnią 
sobotę z r. odbył się wiec lekarzy lwowskich, zwo­
łany przez wschodnio galicyjską izbę lekarską w spra 
wie wyboru posła na sejm krajowy z mizsta Lwo­
wa. Pobudką do zastanawiania się nad tą sprawą 
było nurtujące już od roku w opinji publicznej za­
patrywanie, że jeden z mand tów lwowskich powinien 
w przyszłości dostarczać sejmowi zawudewu ze apra- 
wami sanitarnymi obzaajomionego poiła. Zebrani 
na wiecu lekarze, stwierdziwszy, że ni oglądając 
się na partyjne swego zawodu potrzeby, mają oby­
watelski obowiązek postarać się ze wzglądu d « pra­
widłowy rozwój krajowych urządzeń sanitarnych, by 
ze stolicy kraju należycie ukwalfikowany lekarz w 
sejmie zasiadał, polecili wydziałowi izby, by dobra­
wszy sobie ze wsiystkich sfer lekarskich złożony 
komitet, odpowiednego kandydata z pomiędzy leka­
rzy npstrzyl i tegoż, po zatwierdzeniu go przez po 
wtórnie zwołany wiee ególny, komitetom obywatel­
skim do wyboru przedstawił.

Na wapomnianym wiecu na wnioeek dr. Pisa­
ka poparty przez dr. Kaćyego wyrażono poaedto żel 
z powodu, że (,‘dy na miejsce śp. dra Hoszarua 
członkiem wydziału krajowego wybrano nielekaraa, 
nie będzie zawodowo wykształconym przyszły kiero 
wnik departamentu sanitarnego, w kto ryci i tak 
tylko jeden fachowo wykształcony funkcjonariusz 
z* siada.

Marki StatystyCZbe, Dyrekcja kolei paietwe- 
wych we Lwowie donosi, że w myśl tozporządienia 
cesarskiego z dniu 21 września 1899 do 1. 176, 
od dnia 1 Hycania 1*00 poeząwaay, przyimowan* 
będą do Węgier tylko takie przesyła., oz które na­
dawcy przedłożą, oprócz listów przewozowych, dekla­
racje statystyczne na przepisanych blankietach wy­
stawione, - lasnoręcmie podpisane i udpowiedniemi 
markami za 10 a względnie 30 groszy zaopatrzone. 
BI ibkiety i marki statystyczne będą sprzedawać 
w miarę zapasu kzsy urzędów stacyjnych. Tak samo 
przy przesyłkach * Węgier nadchodząejch, musi 
b ć opłaconą należytość statystyczna przed odebra­
niem towaru przez nalepianie odpowiednich marek 
na duplikatach d.klamacyj statystycznych, które nad 
ehodzić będą w listach przewozowych ae słacyj wę­
gierskich.

S tan isław ow ski! banki. Kurjer stanisła­
wowski donosi: Wspomnieliśmy niedawno, te To­
warzystwo zaliczkowe knihinieckie zaniechało wypłat 
i że znajduje się jut obecnie w likwidacji. Ten sim 
los czeka w krótkim czasie prawdopodobnie i inny 
banczek nazwany szumnie .Pierweze galicyjska To­
warzystwo zaliczkowa i Związek wierzycieli*, pr:eciw 
któremu sypią się pozwy i nakazy zapłaty.

P ro c e . W olińskiego będzie mial prawdopo­
dobnie jeszcze epilog' w etatneławowekim eądzie 
karnym. Z powodu bowiem pewnych enuncjacyj o 
procesie wdroitla prokuratorja państwa śled two 
przeciw p. Alfredowi Myilowjkiemu o oszcierstwo.

Hiobowa WlS&Ć dochodzi z Kalisza. Oto p. 
Tjze.-hauz, wnosząc do >ządu podanie o koncesję 
na budowę kolei warszawsko-kaliskiej, złożył (?) de­
klarację, że jeśli rząd da mu na budowę tej kolei 
pozwolenie, to konsorcjum, na którego czele on 
stoi, nie przyjmu do służby ani jednego Polaka i 
nawet ludzi do roboty nasypów, nawst hatnowników 
i budników z Moskwy do służby sprowadzi.

2ycle towarzyskie w Wiedniu w sezonie zi­
mowym w czasie obrad izby deputowanych ożywia 
się zazwyczaj i nieliczne salony poielikie lub mini- 
sterjalne polskie zapełniają się częściej wieczorami, 
gromadząc doborowa kola towarzyskie ze sfer dzia- 
łaczów politycznych, dworskich i urzędniczych. Na­
czelne miejsce w obecnem tyciu towareyikiem ko- 
łonji polskiej wiedeńskiej zajmuje salou baronostwa 
Ziemialkowskich, gdzie częste .five o’clocki* i rauty 
gromadzą śmietankę miejscowej kolonji polskiej.

W tych dniach właśni* odbył się wspaniały 
raut w salonach baronostwa Ziciniałkowskich, na 
którym u b. ministra dla Galicji i jego małżonki 
stawiło się wielu dygnitarzy dworskich, obecny mi­
nister dla Galicji ChlędoWuki, hr. Badani, syn mar­
szałka, tudzież liczne kolo młodzieży, zajmującej w 
dykasterjach wiedeńskich wybitniejsze stanowiska. 
Raut urozmaicony byl wielce muzyką. Grały miano­
wicie : wychowanka baronowej Ziemiałkowskiej, tu­
dzież młodociana para sióstr artystek Warszawianek, 
panny Zofja i Marja Naimskie, pianistka i skrzy­
paczka, jednające sobie szczere uznanie wybrednego 
audytorjum.

W karnawale odbędzie aię dorocznym zwycza­
jem szereg wieczorków mazurowych i pikników, 
urządzanych przez młodzież.

Preces preciw mordercom Notarbartola
•w Medjolenie przybiera ooraz szersze rezmiary. 
Oprócz Pałizzoli, który, ak wiadomo, za zezwole­
niem parlamentu wiotkiego, loetał aresztowany za 
współudział moralny w tej zbrodni i drugi deputo­
wany. lgaacy Fili-Astolfuae, członek trybunału kasa­
cyjnego w Palermo, okazuje się w świetle bardzo 
niepocblebnem. Książę Tasca di Cuta twierdzi w 
otwartym 1 ście, który wydrukowały prawie wszystkie 
pisma włoskie, iż ma dowody Da to, ii F li Astol- 
fone jest jednym z wodzów .maffji*. Minister spra­
wiedliwości w komurikacie rozesłanym do pism 
oświadcza, że chociaż to chodzi o tak wysokiego 
urzędnika sądowego, oozoeiawi sprawiedliwości wol­
ny bieg i kazał już Fili-Alfonemu wytoczyć jak naj­
surowsze śledztwo. Proces przeciw mordercom Netar- 
bartola po przesłuchaniu jeszcze kilku świadków bę­
dzie przerwaoy celem prn prowadzenia nowych do­
chodzeń w tej sprawie.

Zamach na listonosza Zamachu morderczego 
dokonano na listonoszu rozwożącym listy między 
Kletzke a Bieseeke w Prusiech. Gdy jechał na kole, 
strzelono do niego trzy razy i zraniono go. Zbro­
dniarza, którym jest pewien zegarmistrz z Kletzke, 
areaztewsno. Rany listonosza nie są niebezpieczne; 
miał on przy aobić znaczniejszą sumę pieniędzy, o 
ezem zbrodniarz wiedział.

Dtuma wybuchła w Nowej Kaledonji.
Spory małomiasteczkowe. Kierownik staro- 

■twa w Żydaczowie, p. Niewiadomski, oskarżył 
pocztmistrza timtej3Zcgo, p. L5ffl;ra, przed dyrekcją 
poczt o naruszenie tajemnicy listowej Dyrekcja 
poczt wytoczyła p. Lófflerowi śledztwo dyscyplinarne,

ale ono wykazało, że zarzut p. Niewiadomskiego 
byl niesłusznym; pan LSffiar więc zaskarżył p. Nie­
wiadomskiego o obrazę czci; p. Niewiadomski do­
wodu prawdy nie przeprowadził i złożył oświadcze­
nie protokolarne, w którem przyznał niasluezaeść 
zarzutów, jakimi obciążył p, Lofflera. Sąd skazał p. 
Niewiadomskiego na zapłacenie kosztów postępowa­
nia sądowego. Cały spór misi swa śródlo w tem, 
że obaj przeciwnicy należą do dwóch, zwalczających 
się wzajemnie partyjek małomiaiteczkowych.

Intsrnaclonalny. Policja przemyska przytrzy­
mała tymi dniami Diejakiego dżentlemana, który jako 
ży ł pod różnemi przybranemi nazwiskami figuruje. 
Nazywa się Ludwik Stefanos, Nathan K5pp«l, Maki, 
Samuel, Maks HammermaDn, M. Jupitzsr i Leib 
Majer, mieniąc się przytem do tega Polakiem. Po­
chodzi on ■ Łodzi, a przebywając w mieście 
Przemyślu, wyłudza! po największej etęści od dzie­
wcząt pieniądze, namawiając ja do wyjazdu Musi 
t* być zapewne jakiś oszust.

Koncert W clemncicl. Piszą z Wilna, że mistrz 
Oadrziczek, w czasie koncertu, jaki tsm dawał 
w zeszłym tygodniu, okazał Liezwykłą przytomność 
umysłu. Podczas, gdy grał fugę Bacha g-moll, na 
skrzypcach, światło elektryczne wypowiedziało nagle 
posłaszetiatwo i cala sala została od razu pogrążone 
w grubych ciemnościach; ludzi było pełno. Oadrzi 
czek niezmięszany ciemnością, grał fugę ipokojnie 
dalej aż do końca, przez co zapobiegł panie*. Kiedy 
światło na nowo zajaśniało, publiczność cisaęla aię 
tłumnie do estrady, aby wirtuozowi podziękować i 
gratulować zimnej krwi, która spowodowała uniknię­
cie możliwej katastrofy.

8 tłliąo a  ■ lljonerką Ogromną sensację wywo 
luje obecnie w Bostonie swlaszcza w kolaeh niemie- 
ckiuh, małżeństwo piwowara - miljonera Wilhelma 
Schmidta z jag* byłą służącą Józefiną Mttoz. Ślub 
został zawarty onegdaj. Kiedy aześćdziesięcioletni na­
rzeczony oznajmił przed kilku dniami awym dzieciom 
o zamierzonym małżeństwie z .Josie*, -  osłupieli. 
Wszelkie protesty aic nie pomogły i ostatecznie mu­
siały dzieci usDać fakt dokouany. Schmidt jest głową 
firmy piwowarskiej Wiliam Smith und Sona, posia­
dający kilkanaś i# browarów. Majątsk jego oceniają 
■a kilka miljoDÓw dolarów.

Złodziej W Skrzyni. W Paryżu przy Ayodus 
Montaigne snajduje sią pałac baroua Briudard, ima­
nego zbieracza antyków. Sam baron mieizkt w 
Breianji, a pałac pozostaje pod opieką portjera. Ten 
wyjechał gdzieś na jedan dzień, a tymczasem obo­
wiązek dozorcy pełniła jego żoua. K ika dni temu 
zajaehalo około 6 wieczorem kilku ludzi praed pałac 
barona z wozem ciężarowym na którym spoczywała 
duża podłużna skrzynia. Paką tą, rzekomo zawie­
rającą kosztowna bromy i marmury miał biron na 
deslać ■ Włoch, z polseeniam, aby je złożono tym­
czasem na dziedzińcu pałacu. Stróżka me przsczu 
wająe nio sUgo, pozwoliła skrzynią złożyć pod gan­
kiem, naetepnie bramą zamknąła i udała aią na spo- 
o.ynek. Około 11 w nocy począł padać ulewny 
deszcz; kobieta więo troskliwa o bronzy i marmury, 
aby w pace nie przemokły, ubrała aię w płaszcz 
gumowy i wyszła na dziedziniec. Kiedy sią zbliżyła 
do tajemniczej skrzyni, zauważyła, żs wieko ooi aią 
bardzo rozluzowalo. Podniosła je i ku wielkiemu 
przerażeniu, zamiaat bronzów i marmurów zobieayla 
brodatego draba ukrytego w pace. Nie tracąe przy- 
tomnoici uziadla na akrzyni, aby się złodziej nis 
wymknął, a równoeseśuie narobiła krzyku o pornos. 
Ki*dy aią zbiegli sąsiadzi, paslano po policję, któm 
ubrała niefortunnego rzezimieszka Naturalni*, łe 
wspólnicy, którzy go przywiedli, takie niebawem sna- 
leźli aią pod kluezom.

Po amerykańsku. W Michigan, mieści* zielu 
nych proryj i modrych jezior, żyje etary jegomość, 
który przez 80 wiosen życia zebrał ładay mająte- 
esek. Pewnego dnia umarła md nagle córka jedy­
naczka, a w parę dni później otrzymał list kondo 
lencyjny od ładnej, młodej osóbki, z którą poznaw­
szy się bliżej, ożenił sią i zapisał cały majątek 
młodej małżonce. .Szczęście* małżeńskie przy ogro­
mnej różnicy lat nie trwało długo... Pani młoda au- 
dzila eię i pod wpływem taj nudy poszła pewnego 
dnia do kuchni, gdzia stłukłszy butelką, wsypała 
okruchy do młynka od kawy i mleć je poezęla na 
miałki proszek. Ciekawa kuohtrka podpatrzyła, ee 
pani będzie robić z tym szklanym proszkiem i spo 
strzegła, że kochana małżonka wsypuje go do ka­
żdej potrawy mężowi podawanej. Poczciwy staruszek 
nic przeczuwał nic złego, ale jakoś po dwu tygo­
dniach poczuł nieznośne gniecenie w żołądku, ktć 
rego przyczyny Dapróżno starał się dociec. Aż tu 
pewnego pięknego porsnku, pani poswarzyła sią 
z kucharką i oddaliła ją. Kucharka poszła wprost 
na polieję i zadenuncjowala swoją panię o karmie­
nie męża azkłem. Piękną panię aresztowano t wyto­
czono jej proces. Ale na szczęście dla pięknej ło­
trzycy, rzecz dzieje zią w Ameryce. Przed sędziami 
przysięgłymi tłumaczyła się, ż« szkło dawała staru­
szkowi na... przaczyszczenie żołądka, a na dowód, 
le  to zupełnie niewinny środek, powołał adwokat 
•skarżonej cały azerrg specjalistów z profesji, jak: 
połykaczy szkła, mieczów i Ogaia, którzy msją da- 
wieść, i* zjadanie kawałków szkła w żaden sposób 
zdrowia nie zaszkodzi. Nc i gotowi ją uwelaid ame- 
rykańecy sędziowie...

Sórm a W Paryżu Pierwszą aktorką nismiecką, 
która odważyła aię po wojnie francuako-niemieekiej 
wystąpić w Paryżu as rc nie przed publicznością, 
jest p. Agnieszka Sorma, zwana przss wielbicieli 
ewego teldntu .berlińską Duse*. Jest to aktorka 
niezwyMa choćby z tego powodu, że laury ice iesne 
nie p? a =zkadz»ją jej w niczem do ścisleg* wykony­
wania obowiązków kapłanki domowego ogniska. Czy 
to w pJucyku swoim w Wansee, w okolicach 
Berlin., czy w Wenecji, aa Lido, w dali od wr a- 
wy miast«, pani Sorma, za mężem baronowa di Mi- 
nott >, oddana jeet wyłącznie ewemu małżonkowi i 
8 letniemu synowi. W -o s tre  ta .mieasczka*, wde- 
brem teg > słowa tntczen u przeobraża się do nie- 
pozneula, staje się artystką pełną zapału i talentu, 
wyruszającą i wzruszaną sż <lj In . Agnieszka Sorma, 
jak Duse, nie gra drunratów, w których biers* 
ulzial, »le je .przeżywa', tak, 1* rola dl* artritki 
aamej jest rzeczywistością, a nie fikcją Sorma 
w chwili (becnej j it najpotężniejszą siłą drama­
tyczną n» całym obsz-rze Niemiec. Skala jej talentu 
jest bardzo obszerua: grywa z jednakie tri powodze- 
n :«m rola naiwne i silni* dramatyczne Do najcel- 
niejizych należą ro i ł : w .Norze* i .Widmaeh*
ibeewe, w .Johannes* Sudermznne, .Miloetkaah* 
Schniularz, .Romeo i Julj *, tudzież .Poskromieniu 
zł ś i :ey‘ Szek p ra, .Rozwiedźmy lią* Sarieu,
, Dziewicy rleaóokiej' S yller*, .Fauście* Goethego 
itp. Jest to podoba o n»jl-p«a Gretchen ze wszyst­
kich, jak * d iiy -bczat w, i iity sceny berliński*.

Prsśba O ułaskaw ienie. Pani Małgorzata Du 
rand, redaktorka piam-a Frondę, redagowanego przez 
kobiety, wniosła stcug^lniejs^go rodzaju prośbę o 
ułaskawienie: Pewna francuska bona Ludwika Mas-

eet, skazaną została przez londyńzki sąd  d i  śmierć 
za zamordowanie dziecka, a  obaonie LierownicJta 
mchu kobiecego we Francji zbiera podpisy nauczy­
cielek i bon na prośbę o ułaskawienie do króloweu 
Wiktorji. W prośbie tej znajduje s ę  taki u^tępij 
.lassa nie byłaby więeej luką, gdyby zogfafc stłu-l 
mioną oburzeniem z powodu winy*. We franejii 
lądzą, że prośba ta odniesie skutek.'

8to cztery la t ze złamańem sercem  pne-l 
żyła misa Elżbieta Jones, 'zmarła niedawno temu w 
Charleston w Ameryce. Smierś tej starueski była 
końcem romaneu, jaki się bardzo rzadko zdarza. 
Mając lat 18, zaręczyła zię miii Jones, sławna 
wówczas piękność z pewnym oficerem whgińskiej 
milicji, który w r. 1812 wyruszył w pole wraz 
z armią i w dwa lata późaiej padł w walce z woj 
■kiem angielakiem pod Alekaaodrją, na niewiele dni 
przed terminem ślubn. Kiedy narzeczonej przynie­
siono wiadomość o śmierci narzeczonego, omal, że 
nie omdlała i musiano ją bardzo piluowsć, aby s* 
hi* tycia nie odebrała. Po długim czazie uspokoiła 
się, ale swej przysiędze wiernośsi dla narzeczonego, 
pozostała wiarną do ostatniego tohnienia. Moaeni 
ten dlngo dał na siebie czekać.

Newe Eldorado. Z Connesruk w Peniylwaaji 
donoszą, że niejaki J. Stauffer, mieszkający w <iy- 
itrykcie górskim Fayettb Gounty niemiecki farmer, 
ma wielkie widoki zostać niebawem oiiljoueram. Zaa- 
lazf on przed rokiem w obrębie iwej farmy kawałek 
rudy, poprzerzynany żyłkami złota i srebra. Stopił 
kawałek tej rudy w swej kuźni i w rezultacie otrzy­
mał nieco czystego złota. Resztę rudy przesłał do 
mannicy, gdzie badania wykazały, że zawiera ona 
znaczny procent złott. Pomimo najtroskliwszych po­
szukiwań, nie udało się Stauffarowi znaleźć więeej 
drogocennej rudy. Obecnie natrafił jednek na silną 
żyłą złotonośnej rudy dwanaścio stóp gląboko pod 
powierzchnią gleby, a i małego kawałka tej rudy, wy­
topił \la nncji czystego złota. Cala okelica zelektry­
zowana jest tem odkryciem.

Humerystyciuy kalendarz .Śmigusa*, wy 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literaoki, 
oraz prześliczne iluztracje, mogą naoywać pt . ima- 
ratorowie Dzymnika Polskiego pocenie z n i ż o n a ]  
40 ct. ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o e z t o w ą ) ,

•  Ropartwr taatralay. Teatr hr. Skarbka, fitir w 
środę po raz pierwezy .S jn o  ,a ‘ , kouodja w 4 aktach 
pp. Cari*o i Bilhand.

Składki m  Ml* aiyttazacśol zjbiIozssj uh aar*- 
dawaj

życzeń noworocznych złożyli w naszej admi - 
nistracji naitępnją-e osoby:

Ifa  n b o g i c h  m. L w o w a ,  adwokat Witosławaki 
we Lwuwie 5 zt.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  pp. Tytas 
i Stanisława Bukowecy 2 zł., T-mtazewska x Wiednia
1 zł., K. i E. Motylewecy 1 zł., Adamowie Maeilowie 1 zł., 
Fr. Bewoth, »t. komisarz atraży (karbowej z Hadziechowz.
2 korony.

Zm rll:
Jan M a t k o w s k i ,  długoletni rządca dóbr hr. 

Lanekoroóekiego, żołnierz z roka 1863, zmarł aagle w 
63 rokn życia w Jagielnicy.

Albina z Krokowskich R o z b o r s k a ,  dzierżawczyni 
dóbr, zmarła we Lwowie, lat 79.

Antoni L o i k a ,  dzierżawca dóbr ziemskich, zmarł 
we Lwowie, lat 66.

Alaks<nder J e d l i ń s k i ,  amar. radca rachunkowy 
namiestnictwa, zmarł we Lwowi -, lat 68.

NotalW literaclii i artyst
nndow M  dreblu. rod  rym tyiutem aksiafb 

się we Lwowie pierwsry numer pisma, jako organu 
Tow. chowu drobiu, gołębi i królików, r  poświęco­
nego hadowli, zapobieganiu i leczenin chorób dro­
biu, ptaitwa, królików i innych naniejasyrb zwie­
rząt domowych. Jako redaktor podpiauje nowe pi- 
amo prof. dr. Sspilmaa. Pi mc to, ilustrowane, 
przedstawia się bardso Korzystnie i tąd ią j joź ;  pier­
wszego numeru, meże oddać hodowcom tego u naa 
niedość rozwiniętej gałęzi goepodustwa domowego, 
znakomite usługi.

Izba sądowa.
(Procet prasowy t Monitor a*).

LlśrÓW 2 stycznia
Rozprawa zbliża się nareszcie ku końcowi. Na 

wypadek gdyby trybunał odmówił wnioskowi wezwa­
nia newej ssrji świadków w sprawie Czerniako­
wskiego, jest prawdopodobieństw*, iż rozprawa dziś 
się skcńcsy.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się małosnaczoym 
dla spraw; poiła Waahniaaina faktem, iż praewodni- 
azący z urzędu oświadczył, iż świadek B i l i ń s k i ,  
który aię nie stawił, juk słuchanym nie będzie.

P r z e w. Czy co do sprawy pana dr. Soiowija 
nie ma już żadna stronę jakiegoś wniosku do 
wniesienia ?...

Dr. D a i s e n b e r g .  Ja mam ieh kilka.. (gło­
śne niezadowolenia i znieeierpbwianie a ławy priy- 
■ięgłych)... ale wszystkie nieszkodliwe...

P r z e  w. No więc proszę pana...
Dr. Da i s e n  b. Najpierw proszę o skonstato­

wanie. iż dr. Sołowij reagował już na artykuły o- 
skarżonego, esem sobie dr. Sołowij już sam saty­
sfakcję wymierzył..., prosię o odczytanie listu otwar­
tego...

Dalej proszę o przesłuchani* pp. dyr. L i p i ń ­
s k i e g o  z Sanoka, adwokata dr. B i l i ń s k i e g o  
i dr. D w e r n i c k i e g o ,  na okoLcznaść, iż dyr. 
Lipiński chciał za pośrednictwem dr. Bilińskiego 
wyrobić sebit w banku krajowym pewną pożyczkę. 
Taj mu tam jtdnak odmówiono, zapewniając 
iż taką pożyczkę najlepiej wyrobi dlań dr. Sołowij. 
Dyr. Lipiński wobec tego udał eię rzeczywiście z tą 
sprawą do dr. Sołowija, cc spowodowało, ii dr. 
Sołowij pozyskał w ten sposób bardzo korzystnego 
klienta, a dr. Biliński go stracił...

Nadto proaaę o przesłu-hanie pp. Leone i Jana 
Z a w a ł k i e w i c z ó w  jakoteż Kuni K a I i a o h a ■■ 
fakt, iż Kaliach, faktor, nabył asygnaty banku wło­
ściańskiego, będące własnością p. Leona Zawaikia 
wicza, a opiewające na 10 000  zł., za bardzo małą 
kwetę i to tak małą, iż mógł je odsprzedać potem 
za 60 zł. Stało to eię za przyczyną dyrektora banku 
włościańskiego, który *wym asygnaejom odmówił 
wszelkiej wartości...

Dr. G r e k  zgadza się na owa wnioski obrońey, 
prosi jedaak ze iwej strony o przesłuehanie pp. Re- 
wakowiesa i Wysłoucha. Zaznają oni, jck ni*- 
eluiznym byl wymierzony przeciw dr. Grekowi 
artykuł l Monitora*1 który (twierdził, ił dr. Grek 
byl osobistym prtyjacielem defraudanta Krattera, 
wyprawił temu na pożegnania baakiet przed wyja­
zdem do Ameryki i że wziął w przechowanie zdc- 
fraudowany przez dr. Krattera depozyt. Oskarżony 
aa przedstawienie pp. Rewakowicza i Wysłoucha, it 
zarzuty te do dr Greka aię odnoszące, «ą bezpodsta 
wne, miał obiecać ową kwestją w .Monitorze* zrekty

ii

)

Q u d i k e r  O a t s
(am ery k ań sk i ow ies gnieciony) jako polew ka lub  zupa, k tóre to p o traw y  m o ż n a  sporządzić każdocześnie z gcraca,

w odą w  10—15 m in u t, są  zdrowe i delikatne.

,QufiJker Oato(t fesit wmzędzie do nabycia. j
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flkować, tego jedaak dotąd nie uczynił. Fakt ten 
służyć będzie ławie przysięgłych jako wymowna 
ilustracja do diialalności , Monitora* i jego re­
daktora.

W tem miejscu naatąpita żywa dyakuaja mię- 
day dr. Grekiem a dr. Daiaenbergiem natury więcej 
osobistej, poczto: trybunał udał aię na krótką n a ­
radę, eelem powaięcia uchwały na oataiaie wnioski

• •*
Zakotłowało międay godziną t a  '/a* n* hory- 

tw.au. Dokonał aię w tym czasie fakt, który miał 
całą rozprawę zredukować do treści przysłowia:
z wielkiej chmury — mały deszcz. Inaczej mówiąc 
obie atrony tak dr. Sołowij jak i poseł Wachnianin 
s jednej jako oakaiiyciele, a redaktor Moniłora
Breiter z drugiej strony umówili aię, aby cały anta­
gonizm zakończyć ugodą.

Oskarżony wj o b u  sprawa h złożył na ich iy 
czeme dwie następującej treóci deklaracje :

1 Oświadczam, te zarzuty jakiekolwiek w Moni­
torze i podczas rozprawy przeciw dr. Tadeuszowi 
Selowijewi podnosiłem — są nieprawdziwe.

2. Oświadctam, te  umieszazająe artykuł pod 
napisem , Poseł ugodowy, ale nie z* darmo*, w
numerze Monitora z dnia 29 stycznia 1898, uie
wudzialem, żt zarzuty podniesione tam pr-sciwko 
pewnemu ugodowemu posłowi ruskiemu dotyczą 
osoby p. Wacbniaduia, a dzid na podstawie prze­
prowadzonej rozprawy oświadczam, it zarzuty w mo­
wie nędące. jako absolutnie nieprawdziwe do jego 
osoby nigdy ma mogły tię odnosić.

Tej samej treści deklarację zł l . l  i p Łucyk, 
eo do powtórzenia notatki w lla ty  etany nie.

Wobec tego, te tak sprawę dr. Roińskiego, jak 
i Gzarniakowskiego odesłano celem uzupełnienia do 
sędsi.ga śledczego, zastępcy zaś prawni posła 
Waahnianina i dr. Tadeusza Sołowija, słoioną przez 
oakartunego daklarację uznali >a dostateczną dia ich 
klientów satychizcję, o g ł o s i ł  r a d c a  W e i n r e b
0 g odz .  */4śi w y r o k  u w a l n i a j ą c y  o s k a r t o -  
n e g o  od w s z e l k i e j  w i n y  i p o n o s z e n i a  k o ­
s z t ó w  p o s t ę p o w a n i a  k a r u e g o .

Publiczność szczelnie zapełniła audytorjum i 
sędziowie przysięgli przyjęli podobne finale od dni 
19 ciągnącej się rozprawy głośnym szmerem zado­
wolenia.

Namiętności ludzkie.
W wiedeńskim Kiinstlerhautie od dni kilku 

osobna brama wiedzie z ulicy do wielkiej sali. Le­
dwo przystąpimy jej próg, stajemy zdumieni przed 
białą gigantyczną .wizją ciał.

Ogromna ściana przed nami kłębi się w bialem 
świetle elektryeznem figurami nadnaturalnej wielko 
śei. Widzimy zrazu jeno jakieś szalone sploty eiał, 
tu jakąś rospasaaą orgję taneczną, tam wir walki 
wielkoludów. Postaei w rozpędzie i zamachu swoim 
to wyłaniają się do trzech czwartych z białej skały 
gipsn, to znowu zrastają się z nią, giną w niej. 
Chaos muekutów, szał ruchów ł aTs ściana ryczy 
eałn jak bawół zraniony', nasuwają mi się na myśl 
słowa wieszesa Tetmajera.

Ta ściana 8 metrów szereka a 7 pono wyso- 
saka — to „Lee passions numainet* belgijskiego 
rseśbiarza. Józefa Lambeauz. W Brukseli rząd wzniósł 
osobną świątynię Jla tego kolosalnego frjiU, dzieła 
dziesięciu lat pracy artysty i w marmurze umieścił 
je wykowany. Gipsowy model rozpoczął wędrówki 
po św iacieJ ł - c k j c  stfesfcr* nie-41
mało jest dumne.

W tyłach Lamneauz płynie wrząca krew Ru- 
benaa, krew flamandzka. Ciała jego kobiet bujne są
1 pełne, zmysłowość grupy tanecznej, w bezgrani- 
csnem awem rozpalaniu prosta, huczna, zgiełkliwa. 
Poniłej widzimy dwie grupy, matkę z dzieckiem n» 
ręku, i dziewe :ynę, której mężczyzna szepczą do 
noha słowa miłośaej trucizny.

Dalej zaś, ku środkowi ściany, widnieje w nie- 
slycbanib śmiałych skurczem przedstawiona scena 
sdobyoia kobiety przez mętczj snę — snać po wal­
ce z rywalem zdeptanym i zepchniętym w otchłań. 
Mord straszny szalejr po całej prawej stronie fryzu, 
trzech olbrzymów atletów walczy z a >bą, ciała za­
mordowanych straceńców ulegają skalne rozdoły, 
gdzie węte laokonowymi gniotą ich sploty. To snadś 
symbol talu i katuszy i

Nad tą okropną rsesią po prawej rozwiesza ra­
miona krzyż z rozpiętym Chrystusem, z twarzą mę­
czeńską, do góry zwoconą. Dokoła w przestworzu 
unoszą się głowy anielskie i twarze mędrców...

Ale niemal w środku tegu chaoau .namiętno­
ści ludzkich* króluje u góry niewyrsśos, przeraża­
jąca postać, śmierć, Mors Imperatriz, spoglądają­
ca z wysokości mes. zruszenie na padół ludzki — 
władczyni najpotętniejsza. Tak Yrchlicky w jednej 
ze swych filozoficzny h poezji widzi w tumie goty­
ckim wspaniały wizerunek Boga z napisem u i tó p : 
Quis ut deus? I zblita się szkielet ohydny i kości­
stym palcem kreśli poaitej: , E jo.*

Mętna belgijskiemu rzeZbiarzowi zarzucić ma­
larskie raczej, m ł plastyczne traktowanie szczegółów 
(np. śmierć u góry fryzu), motna ganić przesadę w 
dynamice ru c h ó w , dopatrywać a i. zalotności od Ro- 
dina w owem stapianiu się figur ze skałą -  oprzeć 
się pnemotnej potędze dzieła nie sposób.

Losy cyrktfwii.
Do rozm ownicy Kijowsko-M ichajłowskiego 

m onasteru  przyszła tym i dniam i na pół m artw a 
z głodu i utrudzenia m łoda kobieta. Zabrani 
stam tąd  do szpitalu, opowiedziała sw ą istotnie 
w zruszającą h is to r ję : Od lat p iętnastu, tak 
długo, jak jej pam ięć sięgała, znajdow ała się 
n właściciela cyrku, Salom ońikiego, pełniąc 
obowiązki artystk i konnej i tancerki od m ałego 
dziecka.

P łacy nie pobierała nigdy żadnaj; w łaści­
ciel cyrku karm u ją , poił i odziewał, a ona nie 
bacząc na jego ordynarne z nią obejście, uw a­
żała go d lu g h  la ta  za swego rodzonego ojca. 
Ale gdy urosła, niejednokrotnie obijały się o jej 
urzy słuchy, te  nie jest córką Salom oóskiego i 
te  dyrek tor uprow adził ją  rodzicom  jeszcze 
w tedy, gdy była trzy la n ie m  dzieckiem, co po­
twierdzili jej w oczy niektórzy ze służby. Długo 
m e wierzyła tym  opowieściom , dopóki przypa­
dek nie odkrył jej całej praw dy. Pew nego razu, 
Salom oóski ro: losz irony, zawołał na  n ią  b ru ­
ta ln ie : ,Jt zapłaeilem za ciebie 60 rnbii, a ty 
nie chcesz pracować. Jakbym  cię zwrócił kobie- 
eie, od której cię kupiłem , toby cię rozdarła*.

P o  tej scenie p rzekonała  rię iow odn i , te  
Salom oóski nie je s t jej ojcem i że m usi być 
kom uś porw aną. Piętnaście la t jeździła z nim  
po różnych m iastach Rosji i nigdy nie doznała 
dobrego obejścia od dyrektora, ale cierpiała, bo 
myślała, te  to  ojciec, lecz, kiedy praw da wyszła

n a  jaw , te  Salom oóski dla niej zupełnie obcym 
jest człowiekiem, postanow iła uciec. Ale nieła­
tw o było jej zam iar powz ęty wykonać, bo Sa­
lom oóski obstaw ił ją  ludźm i, którzy śledzili jej 
każdy krok i uważali, aby nie uszła.

Nareszcie nie m ogąc już dłużej znieść cięż­
kiego żywota, w dniu 15 października w Odeaie, 
znajdując się w kasie, gdy przypadkow o nikt 
n a  nią nie zważał, pochwyciła pięć rubli i w nocy, 
kiedy w dom u Salom oóskiego wszyscy spali, 
uciekła, a następnego dm a wyjechała parow cem  
z Odasy do Mikołajewa. S tam tąd  koleją żela­
zną dostała się do Jekaterynoslaw ia, a nakoniec 
znalazła się w F  jewie bez u trzym ania na bruku, 
aby tylko ujść z rąk  Salom oóskiego. Obecnie 
leży obłożnie (h o ra  w szpitalu.

m m l s
— Wiedeń 2 stycznia. Przy ciągnieniu losów 

kredytowych (Creditlose) padła główna wygrana 
300.000 koron na aerję 8709 n?. 8 3 ; druga wy­
grana 60.000 koron na s. 3 869 nr. 6 6 ; 30.01,'0 
koron wygrała i. 1138 ni 7:1; po 10.000 koron 
wygrały: ś. 178 ur. 76 i s. 418 nr. 66.

Przy ciągnieniu losów regulacji Dunaju, padła 
główna wygrana 160.000 koion na nr. 24 .630; 
druga wygrana 40 0  O koron na nr. 183.949.

—  Loey l». Krakowa. Przy wczcrajazem cią­
gnieniu loaów m. Krak >wa główna wygrana 60 000 
Uor. padła na nr 5 6 .7 0 9 ; 5 000 kor. wygrał los 
nr. 10 .648; po 1000 kor. wygrały losy : nr. 15.321, 
19.305, 27.035, 80.595 i 45 .SJ1.

Wtafttó 2 stycznia (Giz-Ma aioHotou/. 
(Kursa w koionach i pc 50 kilogramów). P?2* ica  

wiosnę od 7 90 do 8*01, aa  maj-czerwiec 
od — ‘— do — ; na jesień od — • — do — •— ;
żyto aa na wiosnę od 6 '71 do 6 73, na maj- 
pzerw.ee od — tio — • —, na jesień od — * — 
do — •— ; kukurudza > a maj-czerwiec od 5*32 
do 5 -24, na czerwiec-lipiec od— *— do —*— , 
na lipiec-sierpień od — •— do — *— ; owi** na 
wiosnę od 6 85 do 5 37, na maj-czerwiec od 
— •— do — ‘— , na jesień od — do — — ; 
rzepek a» styczeń-luty od — • — do — , aa 
eierpień-wrzeaień od 11 '85 do 11*95: 'le j >zepa- 
kowy aa styozeń-kwiecień o : 32 '50  do 33*50 
Tendencje « aba.

— Budapeszt 2 styczniu. (Giełda thoic- 
tea). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów.) 
P sse tbs no kwiecień od 7*88 do 7 84, na 
październik od 7 94 do 7*95; żyto na kwiecień 
od 6*43 do 6*43 = owies r * kwiecień od 5*06 
do 5*07; kukurydza a* maj od 4*91 do 4 9 3 ;  
rzepak m  siebie* od 11*70 do 11*80. Oferty ze 
pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona. Taz- 
deaeja bardzo spokojna.

W o j n a .

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Kapstadt 2 stycznia. Donoszą pod datą 

31 grudnia. W ojsko angielskie przebyw ające 
w D ortrecht, stoczyło zwycięską walkę z 
Boeram i, którzy zm usteni zostali do ucieczki.

Londyn 2  stycznia. D m iy Telegraph do ­
nosi z cb o m  pod F r t r e : 0 (  dz a ł” angielskie 
wykonały dw a takt] ezne ruchy naprzód i starłszy 
się z nieprzyjaciółm i poniosły klęskę.

Jak urzędownie donoszą, położenie M ethuena 
jest niezmienione.

Dzienniki donoszą z R endsburga: Jenerał 
F renez napadł na Buerów  pod Goiesbergiem i 
zadał im zupełną klęskę. Boerowie uciekli w 
nieładzie w kierunku na wsebód, w ydając Co- 
lesberg w  ręce Anglików.

Modderrlver 2 stycznia. Boerowie wszczęli 
na nowo egibó działowy, nie wyrządzili jedaak  
żadnych szkód.

Londyn i stycznia. Times donosi z Gap- 
stadu pod da tą  31 g rudn ia : Pow stańcy zaata­
kowali D ordrecht ze znaczną siłą w ojenną, zo­
stali jeduak odparci, straciwszy 8 ludzi i 13 
koni. Anglicy mieli 4  rannych.

Londyu 2 stycznia. Czynią tu przygotow a­
nia, aby w dniu 11 bm , cała siódm a dywizja wy­
praw ioną była do Afryki południowej. 3 okręty 
transportow e w yruszają we czwartek na  pełne 
morze.

Londyn 2 stycznia. Biuro R eutera  donosi 
z obozu pod F re re : Nieprzyjaciele ciągle ostrze- 
liw ają Ladysm ith z jednego pagórka koło m iasta.

Londyn 2 stycznia. Standard  donosi z obozu 
pod F rere  pod datą  w czorajszą: Sytuacja jene­
rała Butlera nad rz^ką Tugelą coraz się pogar­
sza; otacza go całe pasm o pagórków  ufortyfi­
kowanych i najeżonych boerskim i arm atam i, 
w linji 16 milowej wzdłuż rzeki Tugeli obsa­
dzili Boerźy wszystkie pagórki arm atam i i są 
tam  w znacznej ilości; do tego rzeka w ezbra ła ; 
w śród takich okoliczności, bitw a, k tóra  je s t na 
tem  miejscu spodziew aną, byłaby najw iększą i 
najpow ażniejszą w ciągu całej wojny.

Londyn 2 stycznia. K orespondent dziennika 
D aily M ail w  telegram ie z R endsburga po­
tw ierdza sukces jenerała  Frencza, odniesiony 
w Coleaberg. A rtylerja ai gielska rozpoczęła wczo­
raj nad ranem  bitwę. Na ogień odpowiedzieli 
Boerowie również ogniem  działow ym ; po 2  go­
dzinnej walce artylerji zabrali Anglicy Boerom  
większą część arm at, a tylko niektóre udało się 
Boerom ocalić Nieprzyjaciel cofnął się na pół­
no c ; Anglicy zabrali również wiele wozów 
z środkam  żywności. S traty  angielskie są bardzo 
nieznaczne. Obecnie obsadzają Anglicy Golesbcrg.

i Mmmm
„D zienn ika Polskiego**.

Nowy rok w klubie liberalnym. 
Budapeszt 2 stycznia. Z okazji zm iany roku 

zgromadzili się wczoraj członkowie stronnictw a 
liberalnego bardzo licznie w lokalu klubow ym , 
aby złożyć życzenia przew odniczącem u stronn i­
ctwa Podm auitzkiem u. W  przem ów ieniu g ra tu - 
lacyjnem  zapew nił H odossy prezydenta o czci 
stronnictw a, stojącego w iernie przy zasadach po­
lityki liberalizmu. Podm anitzky wzruszony głę­
boko, dziękował i wzywał stronnictw o do wy­
trw ania pod sztandarem  party jnym , z odsunię­
ciem na bok wszelkich interesów  osobistych. 
W  końcu wyraził m ówca życzenie rychłego 
skonsolidowania interesów  ekonom icznych ojczy­
zny. — O bydwa przem ów ienia przyjęto en tu ­
zjastycznymi okrzykam i E ljen !

N astępnie ndali się członkowie stronnictw a 
liberalnego in  corpore do prezydenta m inistrów  
Szella, do którego przem ówił p. Gzaky, a d łu­

gie jego przem ów ienie przerywały co chwila 
grom kie oklaski. Dziękując prezydentowi m ini­
strów  za zeszłoroczne usiłow ania, zm ierzające 
do skonsol dow ania stronnictw a, jakoteż za ro ­
zum ne i pełne tak tu  kierownictwo, zapew nił go 
mówca o niezm iennem  zaufaniu stronnictw a i 
podniósł, że się jem u (Szellowi) udało w ypro­
wadzić kraj z labiryntu ustaw ow ych i p raw no- 
p«ó itwowych zaw ikłrń i położyć kres wiel­
kiem u przesileniu, silnie zagrażającem u idei 
parlam entaryzm u.

Bez obrażenia czyjegokolwiek osobistego 
poczucia, bez uszkodzenia któregokolwiek z in­
teresów  publicznych, wierno hasłu Szella, że 
przedewazystkiem praw o, ustaw a i praw da, po­
tężne jednością w dążeniu do zam ierzonych 
celów, jakoteż prow adzących do tego środków , 
będzie stronnictw o tworzyło zawsze wielki L po­
tężny obóz. P rezy d tn  m inisUów Szeil podzię­
kował za te słowa w ółuzsstm  przem ówieniu, 
wyrażaąjc w pierwszej linji wdzięczność za do­
tychczasowe, jakoteż i zapowiedziane u ł  przy­
szłość poparcie. Mówca m niem a, że n>e potrze- 
b je  dzisiaj wygłaszać swojego c. eao politycznego, 
ponieważ sw oje zasady i tendencje wyjaśnił do­
statecznie przy obejm ow aniu steru rządów  przed 
dziesięcioma miesiącami. Na podstaw ie wygło­
szonego podówczas program u, zapewniło mu 
stronnictw o liberalne swoje poparcie. Mówca 
uważa to porozum ienie za przymierze, którego 
rozerw ać nie śm ie n ik t Dez narażenia się na 
zarzut zdrady przym ierza. Prezydent m inu trów  
zapow iada, że po parlam entam em  załatwieniu 
ugody, w urzeczywistnieniu p rogram u nastąpi 
przeprow adzenie reform  w rozm aitych gałęziach 
służby publicznej, a reform y te owiane będą 
duchem prawdziwej wolnomyślności I Tylko tem 
m ogą W ęgrzy stac się wielkiem i potężnem 
państw em .

W arunkiem  życiowym wszelkiego rodzaju 
i postępu na W ęgrzech był, je s t i będzie libe­
ralizm . Zaniedbanie tego zasadniczego kieiunku 
oznaczałoby wielki upadek stosunków  publicz­
nych na W ęgrzech. Om awiając przyszły p ro ­
gram  pracy powiedział prezydent m inistrów , że 
najpierw szem  zadaniem  w tym  roku, je s t za­
łatw ienie kwestji kwotowej na dziesięć lat. 
W  A ustrji wszystkie owe kwestje ekonomiczne 
i finansow e, k tóre  u nas uregulow ane są już 
za pom ocą ustaw , załatw ione zostaną w pierw ­
szej" połowie teko roau  w drodze p rlam entarnej, 
o ile na to pozwolą tam tejsze stosunki parla­
m entarne.

Może nie je s t nieuzasadnioną nadzieja, że 
owe kwestje, k tóre  austrjacko-w ęgierskie życie 
ekonomiczne u trzym ują w ciągłej chwiejności i 
które zakłóciły także nasza stosunki, — doszły 
już do tego stadjum , że wydzielonym z nich 
zostanie żywioł niepewności, który głównie 
w pływ ał na zły stan naszych stosunków  ekono­
micznych. Poniew aż nie z naszej winy nie było 
m ożna zawrzeć um ow y cłowej, W ęgry za po ­
m ocą sam oistnych zarządzeń na podstawie w za­
jem ności załatw iły tę oprawę z A usirją  w spo­
sób spraw iedliw y; ta  wzajemność, jako fakt 
dokonany zapew niona jest w każdym  kierunku.

Jeżeliby jednak, czego m ówca nie przypu­
szcza, wzajemność ta  m usiała być naruszoną, 
natenczas broń przeciwko tem u znajdzie się w 
ustaw ach. Mówca położył największą wagę na 
to, że p&rlamentarae załatwienie ugody wedle 
możności przyjdzie do skutku jeszcze w pier­
wszej połowie tego roku, ażeby pozostały zeń 
czas użyć można na norm alną czynność parla­
m entarną. Z tego powodu zrpionow ał on k o ­
ronie rozstrzygnięcie kwestji kwotowej tylko na 
6 miesięcy.

Przem ów ienie swoje zakończył prezydent 
m inistrów  ponow nem  podziękowaniem we wła- 
snem  i swoich kolegów im ieniu za okazaną mu 
p rz jjaźń  i poparcie. (Oklaski i okrzyki E ljen  l).

Następnie udali się członkowie stronnictw  
do prezydenta izby posłów P  e r  c z e 1 a ,  
który odpow iadając na  serdeczną m ow ę powi­
ta lną p. Mtinnicha, podziękował za wyrażone 
mu zaufanie i poparcie stronnictw a i wyraził 
nadzieję, że z ich pom ocą uda się pozałatw iać 
wszystkie waża spraw y, czekające na decyzję 
parlam entu  i zachować nadal skarD w igierskiego 
parlam entaryzm u, pom im o zdegenerow ania tej 
instytucji niem al na całym świecie. (żywe okrzy­
ki Eljen!)

Na aebram u now orccznem  frakcji Kossutha 
wyraził K ossuth, w spraw ie polityki zagranicz­
nej, sym patję jego stronnictw a dla tró jprzy- 
tnierza.

Na przyjęciu frakcji U g-ona, oświadczył 
Ugron, że należy starać się o uiw orzenie sam o­
istnego okręgu cłowego L uznanie języka wę­
gierskiego w arm ji węgierskiej.

Na przyjęciu now orocznem  stronnictw a 
ludowego oświadczył M olnar, że n iepraw dzi­
wymi są wieści, jakoby stronnictw o m iało 
się rozwiązać w razie zniesienia bezw yznanio­
wości.

Martylla 1 stycznia. Parowiec .P io tr Wielki*, 
którj dnia 30 października zeszłego roku wraz z 
55 podróżnymi opuścił port i n.iat 32 grudnia 
przybyć do Marsylii, dotychczas nie zjawił s ię ; przy 
puszczają, te okręt ten zatonął.

Wiedeń 2 stycznia. W czoraj w południe 
przyjm ow ał cesarz wszystkich bawiący h  we 
W iedniu arcyksiążąt, którzy składali życzenia 
noworoczne. Popołudniu  odbył się u m o n m b y  
cb iid  fam ilijny, w którym  wzięli udział arcy- 
książęta i arcyksiężne.

Cesarz ndaje się dziś na Iowy dworskie do 
R adm er, skąd powrócić m a d. 5 b. m.

Wiedeń 2 stycznia. Jak słychać, krói Ale­
ksander nadał arcyksiążętom  Franciszkowi F er­
dynandow i i O ttonow i o rder białego orła I. 
klasy.

Paryż 2 stycznia. Na onegdajszem  posie­
dzeniu trybunatu  stanu w ygłaszał Gnerin w dal­
szym ciągu sw oją obronę, puczem przem aw iał 
obrońca M enard.

Karłowice 2  stycznia. W ydział serbskiego 
kongresu grecko-orjentalnago uchw alił jedno­
głośnie, iż zupełnie nieuz&sadnionemi są wszel­
kie, podnoszone przeciwko patrjarsze B ranko- 
riesow i oskarżenia co do rzekom o nierzetelnego 
zarządzania powierzonym m u m ajątkiem  ko­
ścielnym. U chw ała ta  została podaną do w ia­
domości pa trjarchy  w obecności wszystkich 
członków wydzUIu. B rankoyics przyjąwszy to 
zadosyću czynienie, oświadczył, że będzie i nadal 
tak jak  dotychczas wiernie służył kościołowi i 
królowi.

Berlin 2 stycznia. Z okazji uroczystości

rozpoczęcia się nowego wieku, wygłosił cesarz 
W ilhelm w koszarach przem ow ę do oficerów. 
Powiedział, że e rm ja  niemiecka, to naród  nie­
miecki pod b rm  ą, szcz1 góluy m a powód w ła­
śnie w tym  dniu ukorzyć się przed Bogiem, 
pdyż z począc iem tego stulecia arm ja ta  zu­
pełnie nie odpow iadała sw em u zadaniu, zapo­
mniawszy swych obowiązków. Dopiero ciężka 
kara i ucisk dum nego zdobywcy spraw iły, iż 
zwolna w ypłynęła na wierzch idea obowiązku 
powszechnej służby wojskowej, której jednak 
właściwe znaczenie nadał dopiero wielki cesarz 
W ilhelm; on zjednoczy: Niemcy przez reorgani­
zację arm ji — i podniósł je  na n«I żne im sta­
nowisko w śtód narochw . — Cesarz wezwał 
w końcu oficerów do nieustannej pracy nad 
rozwojem  i wykształceniem wojska i dodał, że 
wkrótce doprow adzi do końca reorganizację 
m arynarki, aby także pod tym  względem za­
jąć w ebec zagranicy nie zajm ow ane dotąd sta­
nowisko.

Berlin 2  stycznia. A m basador przy dworze 
wiedeńskim h r. Eulenburg, wyniesiony został 
do stanu książęcego.

Wiedeń 2 czerwca. Cesarz nadał serbskiemu 
posłowi Mihailowicowi order żelaznej koron/ I. kla- 
8), attachó zaś wojskowemu Panticowi order żelaznej 
korony II. klasy.

Wiedeń 2 stycznia. Dziś rano o godz. 8 od • 
będzif się stracenie Juljanny Hummel, którą dnia 14 
littopada z. r. zasądzono na śmierć przez powiesze­
nie zi pastwienie się L^d córką swą Anną. Jej 
malżenek skazany równocześni j na karę śmierci, 
zosUł ułaskawiony.

Wiedeń 2 stycznia. W wiedeńskim zwierzyń­
cu w Praterze lwy rozszarpały wczoraj dozorcę Ro- 
dowskyego.

Berlin 3 stycznia. Prezydent SzląsW Halz- 
fe.d otrzymał godność książęcą.

Petersburg 2 stycznia. Hr. Tołstoj ma się 
znacznie lepiej, tak iż może podjąć napowrót swe 
prace.

Wiedeń 2 stycznia. D tlś zgrom adziła się na 
posiedzenie kom isja m arynarki dclecacji węgier­
skiej; rozpoczęły się obrady nad ordinarium  i 
eztraordinarium  m arynarki.

R eferent T  e 1 e k y uzasadniał podwyższenie 
żądań na m arynarkę i wyraził najgorętsze u 
m an ie  dla działalności m arynark i i oficerów 
Delegaci R o s e n b e r g  i T h o r t z k a y  ośw iad­
czyli się przeciwko pom nożeniu floty, które nie 
odpow iadałoby interesom  m onarchji, będącej siłą 
lądow ą, a wym agałoby wielkich ofiar finanso­
wych. Flota austro -w ęg ieuka  m usi się ograni­
czyć na obronę wybrzeży.

Wiedeń 2 stycznia. Julja Hummel została dziś 
rano przez praskiego kata Wollegera straconą. Hum- 
mlowa w ostatnich chwilach przed straceniem za­
chowała spokój i była apatyczną. Po odbyciu spo­
wiedzi modliła się kilka razy w ciągu nocy; rano 
zaprowadzono ją do kościoła więziennego, a aiąs Br 
miejsce stracenia Śmierć nastąpiła po 20 sekundach

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITOŚCI.

Mlsnowsnla. Prymarjuszem szpitala powsze­
chnego w Przemyślu mianowany d Doliński.

Hojna Ofiara. Dr. Stanisław H a i  ■ e w i c z, za­
mieszkały w Karlsbadzie, ofiarował 1 0 .0 0 0  rubli na 
nałożenie połaaiej szkoły ludowej w Cieszynie.

Kurtyna dla teatru lwowskiego. Z Rzymu
telegrafują n_m 2 bm. * Henryk S i e m i r a d z k i  
zajęty jest obecnie malowaniem kurtyny dla teatru 
lwowskiego, którą wyszle po ukończeniu najpierw do 
Warszawy, na inauguracji tamtejszej wystawy sztuk 
pięknych w nowym gmachu, a następnie przewiezie 
do Lwowa.

Straszny wy pudek. Dnia 19 bm. wyszła Pa 
raśke Melneczuk w Bojanach około godziny 10  przed 
południem po wodę do pobliskiej studni pozostawia­
jąc w domu dwoje dzieci, 4-m.enrcznego Jerzego 
i 3 -letnią Saftę. Ta ostatnia, w czaaia nieobecności 
matki poczęła się bawić zapelkami, znajdującymi sią 
na piekarakim piecu, a że niioatrożnie obchodziła 
się z niemi, wnet podpaliła posłanie, ńa którem le­
żał mały Jerzy. Płomień objął oboje dzieci i tak pa­
lące i ię zobaczyła matka, gdy weszła do izby z po 
wrotem. Na krzyk nadbiegła sąsiadka i obu kobie­
tom udało aię ogień przygasić. Jerzy jednak tak 
ciężko był popalony, że zmarł wieczorem tego sa­
mego doia. Ssfta poniosła wprawdzie rany na obu 
rękach i aa plecach, ale życiu jej aie grozi żadne 
niebezpieczeństwa.

Aresztowano na granicy Królestwa polskiego 
słuchaczkę uniwersytetu lwowskiego pannę Z. po­
dobna pod zarzutem rszazerzania zakazanych książek 
i przewieziono ja do Lublina, gdzie dotąd znajduje 
się w więzieniu.

Sokoli polscy czeskim. Przy opłatku w Soko­
le krakowskim przestano życzenia i pozdrowienie 
Sokolstwu czeskiemu, na ręce prezydenta, dra Pod 
lipnego, który odpowiedział pod adresem prezesa 
Sokoła: .Bratersky pozdra* SokolstTa polskeho po- 
tieizi Sokolstro czesko sloTanske Diekuji ti, trzi- 
mam ruku tro i; prose, bys tłumaczil Sokolstro poł- 
skemu city uprzituueh^i bratrsvi (uctncia szczerego 
braterstwa). Zaruka to trrale Tzajemncsti za praro 
lidu a jazyka alovanakoho I Czołem t Na zdar I Pod* 
lipny, starosta zrazu (prezes Związku) S-ikoletwa.

Fałszywą wiadomość, jakoby O oi*c św. na 
skutek przedstawienia wniesionego ubiegłej wiosny 
przez biskupów południowo - amerykańskich zniósł 
celibat dla kaięży katolickich w Ameryce, zamieściło 
chilijikie pismo Trltona, które wydrukowało nawet 
całą rzekomą Encyklikę Leona TUI z datą 10  li- 
pca 1899  r. Humbug ten amerykańzki przyjęty zo­
stał aerjo nawet priez niektóre poważne dzienniki 
katolickie europejskie. Zmistyfikowana  ̂ Vots. Ztg. 
wyrażała zdziwienie z powodu tek doniosłego kroku 
Ojca św., a dzienniki wrogie katolicyzmowi pochwy­
ciły akwapliwie tę wiadomość, wyzyakując ją po 
swojemu. Oprócz jednego z małych dzienników ra­
dykalnych ruskich wystąpiło też z tą przedawnio­
ną wiadomością, goniące zawsze bezkrytycznie za 
seniacją Słowo polskie, które wyraziło żdziwienie, 
.że pisme klerykelne milczą o tej sprawie*. Milcze­
nie pism katolickich było łatwe zrozumiałem wo- 
bee niedorzeczności pogłoaki, którą zresztą przed 
kilku miesiącami zdementowano.

Świętokradztwa Z ChrzaBOwa piszą: W d ieó 
św. Sic.-ep ua podłożyła zbrodnię a ręka Dabój dy­
namitowy pod ścianę ksplicy w Kątach, wai, poło­
żonej ko'o Chrzanowa; w iakim zamiarze, nie wia­
domo. Wystrzał dynamitowy poniszczył kosztowne 
kolorowe okna w kaplicy, wewnątri; kaplicy, jakby 
cudem, ocala! kamienny ełtar', ipa« a tylko koroua 
Matki Boskiej i krzyż.

Telegraf bez drutu zapomocą telefonu. Jak 
dowiadujemy aię, udało się budapeszteńskiemu eli-

kt.ykowi Scnaferowi zbudować aparat telegraficzny, 
który umożliwia porozumienie się na odległość z 
chyżością, równoznoczną z mówieniem. O zasadni­
czym pomyślt teBo wynalazku znawcy wyrażają aię 
z calem uznaniem, a jest on tego rodzaju, iż przy 
zastosowaniu nieznacznej wysokości masztów pekona 
on łatwo trudności telegrafu lub telefonu bez drutu. 
Dotychczasowe próby, jakie rcb:ono w Fiume, We- 
neeji i Tryeście, dały ogromnie pomyśiae rezultaty. 
Zuawcy Anglicy zapytam o zdanie stanowczo dora­
dzają zaprowadzenie tego systemu na użytek p"ó- 
stwe.

Cela doniesłośś nowego systemu polega w tern, 
że obywa on się zupełnie bez relacir, młotka itd., 
wególe całego mechtaicznego aparatu. Przez zasto­
sowanie do lego celu głownie systemu telefonowsg , 
wolnego od wpływów zewnętrznych, ctrzymu.e się 
poniekąd pewność, iż telegramy otrzymywać aię bę­
dzie w tej samej formie, w jakiej się je nadęło.

Pułkownik pustelnikiem. W Red Bud (Illi­
nois) w Ameryce znaleziono tymi dniami w ubogiej 
chatce zwłoki niejakiego Jerzego Heppa, od wielu lat 
osadnika w tej okolicy. Przybył on tam w r. 1889 
niewiadomo skąd i zamieszkał w starym blokhauzie. 
Nie żył z nikim, a pytany, dawat do zrozumienia, 
że wiele już w życiu przeszedł. Nikt nigdy nie do­
strzegł na jsBo twarzy uśmiechu, a odpowiadał je ­
dynie na zapytania. Jadał stale w swem prymity- 
wnem m sikaniu, nawet wówczai, i>dy pracował o 
milę od swLge domu. Po śmierci znaleziono przy 
nim pamiętnik i różne papiery, z których aię oka­
zało, że Hepp służył jako pułkownik w artylerji w 
czasie wojny francusko niemieckiej i wskntek poje­
dynku z kolegą, musiał ueiekać. Chodziło w tym 
wypadku o kobietę, w której koehali aię obaj ofice­
rowie. Jedynym prtyjacielsm pustelnika w ostatnich 
latach był pies, który po śmierci pana przersśliwem 
wyciem ozoajmił sąsiadom, że Hepp nie żyje.

Ostrożnie Z telefenem! Burgrabia w Sehdn- 
bruniw Nik.ar chcąc się onegdaj rozmów ,ć z ochmi­
strzem Burgu w W rdniu, poląeiyl się z nim tele­
fonicznie, kiedy jednak przyłożył słuchawkę do ucha, 
uczuł nagle silne uderzenia w głowę, tak, że atracił 
przytomność i upadł na zumię. Długi czas trwało 
asnim przywołany natychmiast przez innych urzę­
dników lekarz zamkowy dr. Benoni, zdołał go przy­
wrócić do przytomności. Ni* ulega wątpliwości, z. 
Niklas został uderzany prądem elektrycznym, który 
jeduak nie pochodził od telefonu samego, lecz pra­
wdopodobnie gdzieś druty telefonu musiały się ze­
tknąć z przewodem górnym tramwaju elektrycznego 
wiedeńskiego. D:;eaniki wiedeńskie wsaazuj4 na 
niebezpieczeństwo, ja k ie  może wynikać dla życia lu­
dzkiego z prowadzenia przewodów elektrycznycn 
górą w mieście tęsto zaluiniunem. Na nczęacic u- 
derzenie nie spowodowało u Niklasa groźnych na­
stępstw.

F u n d sc jl Verdl'ego. Sędziwy kompozytor Giu­
seppe Verdi przezuaesyt swój nowy wspaniały d*m 
pny Piazza Michał AuBelo Bounarotti w Medjolanie 
na urządzenie pnytułku dla muzyków medjolańakich. 
Podczas świąt Bożego Narodzenia laprcsił Vardi na 
naradę grono obywateli medjolańikich, a między ni­
mi kompozytora A, Boito, senatora Negri ora* 
wydawcę Giulia Ricordi i wyłożył aiedcwn zaproszo­
nym priez siebie członkom rady nadzorczej główne 
zrrysy życzeń twych co do prowadzenia mstjlucji, 
której óarowuje aktem notaijalnym swój dom. Ra­
da nadzorcza ma się zająć najpierw obmyśleniem 
środków pieniężnych na prowadzenie instytucji, a 
Yerd: ma zamiar zrzec aię wszyatkich tantjem, po­
bieranych za prawo wystawiania jego opar, oraz ma 
jeszcze złożyć na celt jv ej fundacji kapitał.

Humor włóczęgi. Żandarm spotyka dwu włó­
częgów podejrzauie mu wyglądających. — Gdzie ty 
mieszkesif — pyli pierwszego z nich. — Ja?... 
nigdzie — odpowiada drab. — A gdzie ty? — *»* 
pytuje drag eg i. — Ja sąsiaduję z nim naprzeciw 
— brzmiała odpowiedź hultaja.

V>syJ«cfaalJ do Lwo^rg.
dnia 2 stycznia 1900 r.

BOTKL EUROPEJSKI. T. Barański z Siamlginowa. 
J. Pcmiankonsfci, B Pilatowaki z Brodów. J. Sosnowski 
z Warszawy. Hr. N. Potocki z Wiednia. Hi Bobrowski 
z Tarnowa. A. Chaule z Tarnopola. W. Jankowski z 
Rojochacza. T. Fedorowicz z Klemaoówki. M Zagłoba 
za Stanisławowa, A. Witko ski z Krakowa. J. Fibich ze 
Żółkwi.

Nadesłane,
Rnbryka ta nie pochodsi od redakcji., otóia też nie bierze 

na siebie żadnej za nią udpowiedzialności).

W Galio," rebo nlktw peleklob nikomu nie braknie
nawet 10.00‘> dostarczyć mogę ah umlarkewaae prawie 
BAremae warunki, lecz proszę w styczniu x«aówić, a dość 
wcześnie pod wiosnę sprowadzać. Warunki na ż*Janie 
o d w ro tn ie . KoneesjoUjwana ajencja B K r a s i c k i e g o  
w Jai ostawia.

nr. 1  z 1  stycznia 1900 r. 
wyszedł już z Jrukc i za­
wiera on mnóstwo okoli­
cznościowych artykułów 
hnmorystycznycb, 01 iz ko­

lorowo ilustracje.
|M *  E g z e m p la r z  9 0  e t .  * M |

Prenumerata kwartalna w t Lwowie 1 zł., na prowincji 
zi. 1.2u ct.

ŚMIGUSA

Instytut dentystyczny
L v 6 w  a l .  H n u i i in s ik a  1 . O

Mac ii; się z kilku oddziałów, w których wykony raje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez boln, w sta- 

wianie sztucznych zębów.
W Instytucie tym zatrudnieni są ci sami pr ico- 

wnicy jak poprzednio.
Z prowincj" przesyłane reperatury mkuteczniaja się 

odwrotnie.
Instytut otwarty cały dzień.

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Dr. Zenon Leńko
b. dyrektor szpitala w tłasiatynie, długoletni sekaDd&tjosz 

ua oddziale chirurgicznym w szpitala powszechnym
mieszki obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c i  i r o b a e b  n h i r u r g i e s n y e  i
od jrodr.iny 3 —E po południu.

Dr. Zygmunt Ashkenazy
letarz cM  totoecych i specjalista masażu

ordynuje we Lwowie
ulica W a ł o w a  1. 2 , L piętro.
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